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The Milwaukee „Sentinel” of Sep- 
; tember 8th contains the following item: 

,, Ihe Poles and Uungarians who murdered 
the inoffensire Chinamen are opposed to for- 
eigners coming to this country to compete 
ng&inst the natires—of Poland and Hungary.” 

We cannot imagine, how the „Sen­
tinel came to the conclusion, that Poles 
have murdered the inoffensive Chinamen. 
We know positive, that there are no 
I oleg, on said spot where said murder 
occurred and have to stamp said editoriał 
of the „Sentinel” as a barefaced lie 
and a mean and malicious persecution 
ot a nationality which always has shown 
so much sympatiiy with the United
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States. Ii the Poles are emigrating to 
America, they are compelled to do so, 
because they are persecuted and oppressed 
in their owo country. The United States 
are opening their hospiŁabie shores for 
all the oppressed and it is unjust and

korzyść własną, i garnącą wszystko do 
siebie. Cóż mówić o tych, którzy wnaj- 
grubszoj ciemnocie zrodzeni i wychowa­
ni, najmniejszego wyobrażenia ojczyzny, 
ani nawet wyobrażenia porządku społe­
cznego nie mają; ale zbyt wcześnie błę­
dami ślepej wolnomyślnoś< i zarażeni 
utrzymują, że uczciwość, cnota, heroizm 
są tylko czcze i próżne słowa lub próżne 
wymysły zapaleńców. Ani wierz, błędnym 
z potrzeby lub próżniactwa wędrowcom, 
udającym się za kosmopolitów czyli tak 
zwanych obywateli świata, którzy po­
wtarzają bez serca, godne siebie przy­
słowie: ubi bene, ibi Patria, gdzie 
dobrze tam ojczyzna; oni nie mają oj­
czyzny najczęściej dobrowolni wygnańcy, 
niegodni posiadać darów życia społecz­
nego nie dzielonych ze ziomkami. Wie­

niu uległ, dozna teraz srogiego rozczaro­
wania. Wyczerpawszy wszystkie inno 
środki eksterminacyjne, bierze się teraz 
rząd carski <lo ostatniego, jaki mu jeszcze 
pozostał: do zniweczenia pomyślnego by­
tu ekonomicznego w Królestwie. Znie­
sienie Banku polskiego jest nie 
pierwszym co do czasu, ale niewątpliwie 
pierwszym co do skutków doniosłych, co 
do swej prawdziwie niszczącej sity,krokiem 
rządu rosyjskiego na tej drodze.

Przywykłe do tylu już i tak srogich 
ciosów z ręki carskich rządów, nauczone 
bronić się i goić rany spokojną a wy­
trwałą pracą — jednak ni wiadomość o 
tym ciosie Królestwo zadrgało, a obu­
rzenie i rozpacz, szerzy się 1 stopniuje z 
dniem każdym. Wszystkie doniesienia o
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class of people and I dąre gąv « 1°™- 
idiia^^-TTrrnnłfUnny, IdlT always stands 
in harmony with our laws and our 
institutions. Besides we have a morał 
right to come to this country. Did not 
our Pułaski fali at Savannah for your 
liberty — did not Kosciusko, Niemcewicz 
and so many, many others join their 
efforts with yours, while you werc 
struggling for liberty against England? 
If the Poles do anything wrong — vitu- 
perate them — but never raise unjust 
complaints against them — it is not 
fair and dishonable — „Sentinel” please 
take notice of that in futurę!

Do Grup Zw.
Nar. Polskiego.

Spowodowany częstemi zapytaniami 
oznajmiam że Rząd Ctrl, sprawił oprócz
zwyczajnych odznak 

Srebrne emaliowane 
Złote “

po $1.25.
“ $4.00,

których członkowie na życzenie nabyć 
mogą opłaciwszy różnicę w cenie w swej 
Grupie. —

Również wracam uwagę na dyplo­
my dla pojedynczych członków.

J. N. Morgenstern 
Sekretarz Jeneralny.

Cyrkularz
Do Grup Zw. Nar. Pol.

Niniejszem pozwalam sobie zwrócić uwa­
gę Sz. Towarzystwom na D y p 1 o m y dla 
członków Związku, które na podstawie kon- 
stytucyi pr?ez Rząd Centralny sprawione 
zostały.

Dyplomy te nader pięknie wykonane po 
cenie 50 cnt. pozostaną trwałą i przyjemną 
każdemu członkowi pamiątką.

Sekretarze Grup będą łaskawi zamówie­
nia na dyplomy przyjmować.

Z bratniem pozdrowieniem
Z rozporządzenia RząduCent ralnego
J. IV. Morgenstern

Sekr. Jeneralny.

O miłości ojczyzny.
Oto jest ziemia, która na twoją 
W życiu wygodę oddana
Zawsześ ją winien kochać jak swoją 
Z krwią jest Twych przodków zmięszana!

Karpiński.
Miłość ojczyzny owoc lubego na- 

wyknienia, a jednak trwałością swoją i 
mocą wyższa może od najmocniejszych 
uczuć wrodzonych, niczem się wydrzeć 
nie da ze serca zacnego; ona w oddaleniu 
czułą rodzi tęsknotę i nagli do pow­
rotu pomiędzy swoich, ona w niebezpie­
czeństwach i srogiej losu przemianie do- 
daje odwagi i siły a kiedy wszystko 
stracone, ona w krainę drogich pamią­
tek przenosi i tam żyć każę, albo w 
sumieniu własnem dając najsilniejszą 
otuchę, jeżeli nie pociąga, to przynaj­
mniej broni od rozpaczy.

Rodowici mieszkańcy dzikich stepów, 
bezdrożnych gór i bagnisk i nie gościn­
nych lodów północy z żalem opuszczają 
kraj swój ukochany, gdzie żyć i umierać 
wolą w poczciwem ubóstwie, niżeli w 
największych dostatkach i znaczeniu po­
między obcemi. Miłość ojczyzny oży­
wiała Leonidę i jego 300 walecznych 
towarzyszów broni, ona powiodła małą 
garstkę mężnych Szwajcarów pod mury 
Altorfu; a za naszych już czasów, w 
oczach prawie naszych zbroiła po całej 
Europie tysiące rycerzy ku obronie praw 
i swobód krajowych.

Wszystko to miłość ojczyzny sprawiła. 
Lecz tak szlachetne, górujące i nie pozbę- 
dne uczucie w poczciwem tylko sercu 
zawiązać się i utrzymać może, a chociaż 
nie wyłącza żadnego stanu, klimatu, rzą­
du, wyznania, chociaż wszędzie i po 
wszystkie czasy, się objawiało, były 
wszakże wieki i narody całe jakoby obce 
patryotycznym uniesieniom byli i 8ą lu­
dzie którzy tych najszlachetniejszych unie 
sień nigdy nie doznali, albo na zawsze 
się ichwyrzekli. Dopodobnej nieczułości 
i odrętwienia serca przywodzą nie same 
tylko występki i zbrodnie, na jakie się 
kto puszcza, nię samo życie bez celu 
wśród ciągłych roztargnień i zbytków 
pędzone; zatłumia jeszcze i wygaszą w 
ludziach ostatnią iskierkę miłości ojczy­
zny doskwierająca im przez całe życie 
nędza i ucisk albo też egoizm głuchy 
na wszelkie inne względy, gdzie idzie o

dzieć jednakowoż trzeba że są prawdziwi 
i zacni kosmopolici, co dla nadzwyczaj­
nych a nawet miejscowych przyczyn kraj 
swój prawie mimowolnie opuszczają.

Nie myśl my też, sądząc o miłości 
ojczyzny po wielkich skutkach wśród 
powszechnego niebezpieczeństwa, że to 
jest namiętność zawsze burzliwa, i sroga. 
Mordy, zaboje, spustoszenie nie sa 

sprawę 
zwycięstwa tylko pragnie, ale nie zguby 
zwyciężonych, a pod jej świętem hasłem 
najwięksi wojownicy wobcym nawet 
kraju nigdy się nie skazili dziką nieludz- 
kością i okrucieństwem.

Prawdz;wy patryotyzm uczy w nie 
szczęsnym razie zgadzać się cierpliwie z 
losem swoim i ziomków, umilając na­
wet spokojne i ciche zatrudnienie domowe. 
Wszak sławnej pair ięci J ó z o f Osoliń- 
ski w Wiedniu przez lat tyle koił 
naukami najdotkliwsze żale, Karpiński 
z tak czułom i obywatelskiem sercem- 
przetrwawszy ciągłe przygody i nie 
szczęścia kraju, właśnie podług skro­
mnych swoich życzeń, żył na świę­
cie bez wieści, umarł prawie 
bez nagrobku.

Lecz chociaż miłość ojczyzny same 
tylko poczciwe i szlachetne serca ożywia, 
może się ona jednak łączyć z panujące- 
mi, że tak powiem, w narodzie wadami 
umysłu i serca. Są narodowo przesądy 
i uprzedzania, a które spadkiem od oj­
ców do wnuków przechodzą, starajmy 
się otrząsnąć, jeżeli nie chcemy na 
oślep popaść w błędy cudze. Możemy 
być dumni z imienia polskiego nie mniej 
sławnego męztwem jak wiernością dla 
tronu i ojczyzny, a jednak w dzieciach 
naszego narodu, ileż znajdujemy przy­
kładu ślepego uporu, a nawet egoizmu 
w maskę patryotyczną przybranego!

Jan P. Jęśko 
z Milwaukee.

Jeszcze o Banku Polskim.
„Nowa Reforma” z Krakowa swego 

czasu napisała krytyczny artykuł o znie 
Bieniu Banku polskiego, jako o krzywdzie 
wołającej o pomstę do nieba, lecz prze­
świetna galicyjska prokuratorja wobec 
mającego nastąpić zjazdu w Kromieryżu 
uważała artykuł ten za nadto śmiałym i 
po prostu skonfiskowała cały nakład.

Po bliższem jednakże rozpatrzeniu, 
albo toż może dlatego, że zjazd poten­
tatów nie wypadł zupełnie wedle- życze­
nia pana Franciszka cofnięto konfiskatę 
i artykuł ten „Nowa Reforma” ogłosiła 
na dniu 21 Sierpnia. Podajemy wyjątki 
z niego naszym czytelnikom:

Kiedy z ręki rządu rosyjskiego je­
den cios po drugim a jeden straszniejszy 
od drugiego spadał na Królestwo Pol­
skie; kiedy ostatnie ślady odrębności je­
go zacierano, a narodowość prześlado­
wać poczęto w sposób przed tem nieby­
wały; kiedy język polski wyparto z wszy 
stkich szkół, wszystkich urzędów i insty- 
tucyj — pocieszaliśmy się wszyscy tem 
jednem, że przynajmniej świetny byt e- 
konomiczny Królestwa choć w części 
zrównoważy klęski, na innych polac h ży­
cia zadane. Byli nawet tacy, którzy ten 
dobrobyt przytaczali jako dowód, że je 
dnak system rządów carskich w Polsce 
nie jest tak zgubnym, jak sobie wyobra­
żamy .

Ktokolwiek temu ostatniemu złudzo-

usposobieniu opinii publicznej w 
wie i Królestwie zgodne są w

W arsza- 
tem, iż

od wielu lat już nie pamiętają takiego

Wedle ostatnich wiadomości tele­
graficznych Niemcy nad wszelkie spo 
dziewanie okazały się skłon nemi do zgody 
w sprawie zatargów o wyspy karolińskie 
i sam Wilhelm wydał stosowne do tego 
rozporządzenia, aby rzecz po prostu ubić. 
Ustępstwo to tak niezwyczajne w obec 
dotychczasowej polityki niemieckiej 
ostatnich lat kilkunastu ma swe głębokie 
znaczenie. Z całej postawy Niemiec od 
samego początku widzieliśmy zdetermino­
wane postanowienie objęcia bądź co 
bądź wysp karolińskich, a flota niemiecka 
wysłana na wody afrykańskie dostała wy­
raźny razkaz bezwzględnego sobie po-

szczą, bo jej popuścić nie mogą, a po­
lityka owa stanie się może w bardzo kró­
tkim czasie przyczyną europejskiej wojny. 
Jak ona wypadnie trudno dzisiaj wyro­
kować, ale jak obecnie rzeczy stoją, Niem­
cy bez szwanku z niej nie wyjdą.

I*o^adanka tygodniowa.

przygnębienia jak teraz, kiedy zamiana
Banku polskiego na kantor Banku pań­
stwa została zatwierdzoną a nasłana
Petersburga komisja jęła się wykonania 
tej najnowszej „reformy.”

I nic dziwnego! Trzeba wiedzieć, 
enerą Ryj --- Jń* Królestwa ,
aby w całej pełni ocenić doniosłość tej 
straty. Jeżeli dzienniki rosyjskie wyłą 
cznie w tem, iż-była to ostatnia instytu- 
cya, reprezentująca odrębność Królestwa, 
widzą jedyny powód oburzenia, jaki 
zniesienie Banku wywołało — to mylą 
się bardzo. Okoliczność ta niewątpliwie 
przyczynia się do tego, ale w wyższym 
jeszcze stopniu świadomość ciężkiej, w 
samą rdzeń ekonomicznych stosunków 
Królestwa trafiającej klęski.

Był też dla Królestwa nictylko po 
mocą ale i chlubą prawdziwą, a w historyi 
bankowości zajmuje on niepoślednie sta­
nowisko, i bywa nieraz przytaczany jako 
instytucja prawdziwie wzorowa. A prze­
cież była to „polnische Wirthschaft” — 
zarząd jego bowiem i personal od zało­
żenia samego aż po dzień dzisiejszy był 
polskim. Tym, co nie wierzą w możli­
wość dobrej „gospodarki polskiej” — 
wzorowe, rzetelne, umiejętne kierownic­
two Banku najlepseą może być odpo­
wiedzią.

1 w jakież ręce przechodzi dziś ta 
instytucya, i jakiemi rządzić się ma pra­
widłami? Co do pierwszego dość przy­
pomnieć historyę owych olbrzymich, w 
miliony sięgających kradzieży i sprzenie­
wierzeń w bankach rosyjskich, które się 
stały z tego powodu prawdziwem po­
śmiewiskiem świata finansowego. Co do 
drugiego zaś, tj. prawideł postępowania 
nowego kantoru Banku rosyjskiego, to 
rzecz prosta, iż filii1 uie może innemi 
niż zakład główny rządzić się prawidła­
mi. A skoro tak —' to straci Bank pol­
ski swą główną cechę, która go uczyniła 
dobrodziejstwem Królestwa, cechę insty­
tucji, mającej służyć krajów i i być po­
mocą w ekonomicznym jego rozwoju.

Cóż powiedzieć O rządzie, który na 
taką wstąpił drogę, i^ mszcząc się dziś 
jeszcze za to, co przed dwudziestu prze­
szło laty się stało, podcina dobrobyt 
kraju u samego korzenia? Co powiedzieć 
o tym fanatyzmie politycznym, który 
poświęca dobrobyt milionów, byle tylko 
dogodzić chęci usunięcia wszelkiego na­
wet śladu polskości? Wszelkie słowo o- 
burzenia byłoby tu za słabe. Dzienniki 
rosyjskie piszą nieustannie o niepoprawnej 
nienawiści Polaków ku Rosyi, i nią mo-
tywują wszystko, co rząd carski przeciw 
Polsce czyni. A czyż nie czynicie wszy­
stkiego, już bezwarunkowo wszystkiego, 
co w waszej mocy, aby na tę nienawiść 
zasłużyć? Czyż nie staiacie się bezustan­
nie o to, aby coraz nowemi gwałtami 
drażnić i nienawiść ową potęgować? Z 
zasianego chwastu nie urośnie - prze- 
nica. Nie może powstać mdość a choć­
by tylko obojętność, gdy jedna chwila 
nie mija, ażeby nowych me dano powo­
dów do rozdrażnienia. Do narodu wa­
szego żalu mieć Polska me może, a więc 
i uczuwać nienawiści, bo ten naród sam 
nieszczęśliwy, sam niewolnik uciskany, 
odpowiedzialnym nie jest za czyny swych 
władzców. Ale na system rządów car- 
skich spadnie klątwa całych pokoleń, która 
ciążyć wam będzie tak, i tak się kiedyś 
w skutkach objawi, żc sami kląć bę­
dziecie chwili, w której zabraliście się 
do spełnienia najcięższej zbrodni: zgła­
dzenia całego narodu.

St. Paul, 8go Września 1885.

stąpienia — nawet kosztem wojny. Dla­
tego ona przypłynąwszy do wyspy Yap 
wzięła ją w posiadanie pomimo, że ban 
dera hiszpańska już na niej powiewała— 
a najnowsze depesze donoszą o zaniepo­
kojeniu Wilhelma, aby okręty niemie­
ckie, k tóI- V< 11 w h 1-11-- -

nie rozpoczęły nąłki z Hiszpanami.
N i ez wy czaj nem nazwaliśmy to po­

stępowanie, bo należy przyznać Bismar- 
kowi, że obok wielkiej zręczności w pro­
wadzeniu intryg dyplomatycznych odzna­
cza się w swem działaniu żołnierską 
systematycznością —przykony wającą każ­
dego, że to, co czyni jest wynikiem 
głębokiego namysłu i z góry ułożonego 
planu. Tak było we wojnach duńskiej, 
austryackiej i francuzkiej i chociaż Wil­
helm przed każdą wojną w swych ode­
zwach zaklinał się na wszystko w świecie,
że nie on wywołał wojny — nikt 
jest dzisiaj do tyła naiwnym, aby 
wiedżiał, że wojny te były dziełem 
lityki bismaikowskiej i że potrafił

nie 
nie 
po- 
on

trafnością kombinacyi, i żelaznej logiki 
pobić lekkomyślnych, a nawet lekce 
ważących go sobie wrogów i postawić 
Niemcy na szczeblu pierwszej potęgi w 
Buropie. Jedność Niemiec na pierwszym 
u niego sLala planie, a na drugim utwo­
rzenie silnej marynarki niemieckiej, aby 
z jej pomocą tworzyć kolonje niemieckie 
po za obrębem Europy i dochodami oJ 
tychże kolonii wpływającemi zapychać 
pustki w skarbie niemieckim, wywoła­
ne militarnym systemem ostatnich lat kil­
kunastu. Nie podobna przypuszczać, ażeby 
Bismark i w tej sprawie nie działał wedle 
pewnego z góry nakreślonego planu. 
Widocznie zatem leżało w myśli Bismarka 
albo konieczność posiadania wysp karo­
lińskich, lub też, co nawet prawdopodo­
bniejsze, wywołanie wojny z Hiszpanją 
a upokorzeniem uczynić ją, nieszkodliwą 
— w razie gdyby przyszło do wojny z 
Aiiglją o posiadłości jakie pozaeuropejskie. 
A jednak Bismark w chwili najwyższe­
go naprężenia sprawy gdy lud hi -K- 
pański zbezcześcił gódło cesarstwa nie- 
mieckieg ) i orła w iszącego ponad amba­
sadą niemiecką wrzucił w błoto, Bismark, 
powtarzamy, nagiej ustępuje. Ten czło­
wiek tak dotąd niezłomny, że mu imię 
żelaznego kanclerza nadano, przeląkł się 
własnych swych planów i cofa się na 
połowie drogi bez względu na history­
czną swą drażliwość, okazaną tak często 
przy sposobnościach dąleko mniejszej 
wagi, aniżeli obecna. I w istocie miały 
Niemcy bardzo wielki powód postąpienia 
sobie tak a nie inaczej, gdyż na pierwszą 
wieść o mających nastąpić zapasach po­
między Niemcami a Hiszpanją we wszy-

Czytelnicy zauważą w dzisiejszym 
numerze naszej gazety mały artykulik w 
języku angelskim. Ponieważ nie jeden 
z naszych rodaków nie rozumie do tyła 
języka angielskiego, ażeby mógł dokła­
dnie pojąć o co chodzi, przeto po­
stanowiliśmy wytłomaczyć s ę w polskim
języku.
1

Otóż w zeszłym numerze poda
iśmy wiadomość o rzezi sprawionej we
Wyoming Territory. Biali robotnicy na- 
padii na chińczyków i zamordowali z nich 
kilkudziesięciu. Jakież było jednakże z 
/I rj i 1 * i I ii ~~~~ 

■zety wyczytaliśmy w Mi 1 wauckim, „Śen • 
tinel,” że to Polacy byli owemi morder­
cami. Zrobiliśmy natychmiast poszuki­
wanie pod tym względem i dzisiaj śmiało 
możemy wypowiedzieć, że Polacy nie
popełnili tej zbrodni z prostej przyczyny, 
źe Polaków w owej okolicy wcale niema. 
Jestto może matem tj Iko zadosyć uczy­
nieniem,- że „Zgoda” chociażby nawet w 
angielskim języku, daje odprawę oszczer­
com, bo nie dochodzi ona nawet do tych, 

dla których odpowiedź jest właściwie na­
pisaną — ale cóż robić, czy mamy jaki 
inny wybór?

Poszlemy odpowiedźjdo gazety, nie- 
przyjmą a w żadnym razie nieoddrukują 
dosłownie. I głos takiego „Sentinel” 
nie jest wyjątkowym, ze wszech stron 
kraju dochodzą nas wiadomości, żeame 
rykańskie gazety pomiatają nami, a przez 
szerzenie oszczerstw i kłamstw bezczel­
nych opinję publiczną zajmują przeciwko 
nam. Zastanawiając się nad przyczyna­
mi, widzimy nasamprzód, źe jak wszyst­
ko w świecie, tak fwiększość amerykań­
skich gazet, pomimo całego ich republi- 
kanizmu, bije czołem przed potęgą. Toć 
my, biedni uciśnieni, nieomal pariasy 
wśród narodów — a tam miljony naje­
żonych bagnetów, bogactwa — a może 
jakie łapówę w danym razie. Ale z dru­
giej strony przyznajmy się tak szczerze i 
sami sobie, czy Amerykanie mogą mieć 
jakie dobre o nas pojęcie? Widzą oni w 
około siebie rozmaite narodowości, ale 
każda z tychże krząta się i pracuje dla 
swego dobra, a przez to zmusza innych 
do uszanowania siebie.My tylko jedni Po­
lacy nie czujemy żadnego popędu do” łą­
czności i miasto pomagać jeden drugie­
mu kłócimy się ciągle pomiędzy sobą. 
Wołamy, n'53 uoihkają i prześladują w 
kraju i protestujemy’ przeciwko temu — 
ale jakże Amerykanie mają uwierzyć w 
szczerość naszych słów, gdy ich czynami 
sami w obec siebie nie popieramy? Gdy­
by śmy mieli silną organizacyę, liczącą 
tysiące członków — nie śmiałaby żadna 
gazeta w ten lekceważący sposób wystą­
pić, bo bylibyśmy siłą — z którą w 
danym razie, czy to przy wyborach, 
czy też dla ogłoszeń i abonamentu liczyć 
by się trzeba. Ale oni wiedzą, żeśmy nie- 
uorganizowani i dlatego sądzą, źe bezkar­
nie można nas obrażać. Dzięki Bogu, 
już wiele rzeczy pod tym względem 
zmieniło się na lepsze, ale dobrze wcale
jeszcze nie jest, bo za wiele jeszcze nie-stkich krajach europejskich nietyIko praj! jeszcze nie jest, bo za wiele jeszcze me­

sa, lecz i opinja publiczna odezwała się ! zgody i braku miłości pomiędzy nami, 
z nienawiścią ku Niemcom, a ze sympatją Może to niejednemu nudnem i śmiesż- 
dla Hiszpanii. [ nem wyda się to ciągłe nasze i

T .... , iii wanie do pracy zbiorowej, ale trudnoJestto mniejwięcei owoc bezwzględ-. w •
Bismark patrzeć na wszystko, co się w około nas 

obec tak-dzieJe 1 nie podnie6<? głosu, a przynaj- 
. , , • K 1 mniej nie starać się, przekonać wreszcienieprzychylnego prądu u wszystkich pia-. j .

• ó » n n wnillv rodaków, ze na mylnej sąwie narodow wywołałby w razie wojny
z Hiszpanją groźną koalicję przeciwko | 10 ze
sobie, mogącą*zniweczyć to, co przez tyle
lat zbudował i tak ciężkiemifnieraz okupił

nego postępowania Niemiec i 
zrozumiał bardzo dobrze, że w

ofiarami. 1
Jednakże utworzenie kolonii stało (

się kwestią żywotną dla Niemiec, bo, 
jak juź nadmieniliśmy, opodatkowanie 
jest tak wysokiem w całym kraju, że

• | jemu należy przypisać silną opozycją oka-

Szanowni Bracia Polacy!
Nieomal wszystkim wiadomo jak 

srogi los dotknął braci naszych pod 
Prusakiem, otóż wydalają ich gromada­
mi!! Dla czego? dla tego źe są Polaka­
mi a trzymają się wiernie i mocno wia­
ry ojców swoich i niechcą się stać niem- 
cami. Bismark (ten największy wróg 
Polaków) powiada iż wydalają ich dla 
tego, że mesą poddanemi pruskiemi. 
Nieprawda, gdyby niemcom było się 
udało polaków zniemczyć nigdy by im do 
głowy nieprzyszło wydalać niepoddanych 
pruskich, ale widocznie żarłoczny żołą­
dek niemiecki niemoże tego strawić, że 
Polacy na ziemi polskiej niechcą się dać 
przerobić na Niemców więc ich wyda­
lają!! Wiele z tych nieszczęśliwych 
wygnańców znajdują się w przykrem 
położeniu, wieo,' 

----------«^rająsinaalii na tych biednych 
naszych współbraci. Czyż i my w Ame­
ryce niemogliśmy każdy chociażby po 
parę centów złożyć, a przezto przyjść 
w pomoc tym nieszczęśliwym wygnań­
com? Więc do dzieła, bracia! dajmy 
ile kto może; rozpocznijmy kolekty, ale 
odrazu, a przez to damy poznać okru­
tnemu Bismarkowi, że choć nam wszy­
stko wydrze, ale miłości dla ukochanej 
a nieszczęśliwej ojczyzny naszej w nas 
przytłumić niezdoła. Składki najlepiej 
będzie można urządzić w ten sposób: 
niech się obierze dwóch lub trzech w
każdej polskiej osadzie i kolektując za­
pisać przytem imię i nazwisko i ofiarę 
ofiarodawcy a pieniądze posłać do Re. 
dakcji polskich, a te niezawodnie zechcą 
pokwitować w gazetach i odeślą pienią­
dze na właściwe miejsce t. j. do komi­
tetu który się w tem celu zawiązał w 
Poznaniu i w Krakowie. Polacy w St. 
1 aul, a właściwie Towarzystwo Bratniej 
Pomocy na miesięcznem posiedzeniu 
urządziło składkę na wygnańców, a 
złożyli następujący: Józef Maca 1. Doli. 
Józef Rozental $ 1.00 Augustyn Kał- 
duński $ 1.00 Jan Wons 50c. Franciszek 
Kanka 50c. Józef Kujawa 25c. Jan Mu­
rawski 25c. Paweł Torba 10c. Michał 
Rakowski 25c. Walenty Trawicki lOc. 
Andrzej Nowicki 25c. Michał Laska 15c. 
Józef Nowak 15c. M. Rychlicki 25c. 
Wojciech Kolasz 25. Walenty Wirt 25cJ 
Jan Kasprzyk 20c. Lewandowski 25c." 
Fr. Buleza lOc. Antoni Kostuch 25c. 
Paweł Kryjewski 10s. Ignacy Chrosniak 
20c. Tomasz Walczak 10ę. Jan Bauza 25c. 
Jakób Frost 15c. Jan kawka lOc. Fr. 
Rost 25c. Józef Palacz 15c. Fr. Szreder 
15c. Jan Kalka 25c. Fr. Skorczewski 25c. 
Jan Kocikowski lOc. Adam Kruszewski 
lOc. Andrzej Kruszewski lOc. Marcin 
Gościak lOc. Wincenty Kosmatka lOc. 
Michał Wójt lOc. Ignacy Urbaniak lOc. 
Jan Kolewka 25c. Józef Slizewski 25c. 
Andrzej Melerzk lOc. Andrzej Pukownik 
lOc. Ignacy Rozental 25c. Jan Łocha lOc. 
Walenty Kruszewski 25c. Fr. Zuzarski 
lOc. Wawrzyn Czaczkowski 25c. razem 
$11.35c. pieniądze odesłane zostały do 
komitetu poznańskiego. Chwalebnem 
by było ażeby wszystkie pisma polskie 
w Ameryce zechciały się zająć zbieraniem 
składek i zachęcać do zbierania, czego
też spodziewać się należy.

Phoenixv‘ile 8 Września 1885.
Szanowny Redaktorze.

Dla zapobieżenia straty naszych Ro­
daków za przyjmowanie wdobrej wierze 
wszelkich anonsów gazeciarskich posta­
nowiłem podać do powszechnej wiadomo­
ści fakta na mnie dokonane.

W każdym numerze gazety „Zgoda’* 
umieszczony jest anons pod tytułem 
„Lekarz Niewieści” (już go wyrzuciliśmy 
P. R.) wskazujący adres oraz objawiają 
cy, że za nadesłaniem Igo dolara i opłaty 
poczty nadeszle książkę, wskazującą naj 
praktyczniejsze środki leczenia wszelkich 
chorób niewieścich. A ponieważ ja zaj­
muję się specjalnie leczeniem tych cho­
rób, przez ciekawość 4ry miesiące temu 
wysłałem z Phoenixville 1 Dolara przez



nrayiąto, pojeni oddano wniosek Topo 
eI i ^Zb^skiego pod 
ie Trzech delegatów glosowało, J _ 
ko oiwko sekretortowi, jed-jn ■

Delegat p. St. Krzemtósk. ośw.adozy 
ie lak mała dość delegatów ’ 
obe nie w sali, nie .na prawa 
tak ważnej kwestyi, że tego rodzaju 
sprawy rozstrzygają się P™2 a‘ 
rowy, lub sąd polubowy. - » 

elegatów popierali go PP- • 
„erg, Jan Amszyński i mm z g s 
doradczym. - Gdy pomimo to, I rezea 

me O..O wszelkie debaty w tym P-^
duże Ko.hes rl'Ubli. rwał, zrezygnował! z urzędu, oł k^.

„„idkomiąyi pp. Stanisław Krzemiński > Sta- 
■ wi»rv oistu* Li8’ oświadczając, że wobec po- 

iedaostek dobnego bezprawia członkami tej komisyi 
j<do^^ń. pozostać nie mogą. - Wybrano nastę

. I pnie komisyę z 3oh (Kornobis, Grodzki i 

1 f ; „ braną przez delegatów, lecz* £
!samarę wybrała, co najlepiej dowodź, 

trzpciesro musiano wybrać p. Gro­
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nie
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tym sposobem 
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•bronić wspoDod .ków od po-

umieszczeni ■ niniejszego.
■‘Pozostać? z szacunkiem

Myszy ńskj

Nefr York c. 6 Września, 188.
Szanowny Redt.l ‘ rze!

Zaciekawi i i .• pogłoską, jaka się ro­
zeszła Fclakami, że czł kó-

' \vie Z/ednoc: ema Polaków w naszem mie- 
ścię wybiel qą się «a posiedzenie Komisyi
Delegató , w celu wywarcia zemsty na
sekretarzu-tejże Komisyi za to, że o

aby pomyślały 0 krokach,Od włbdfc,^^uriadałc — że sprawa ta.a które zap \brady parlamentu, zmierzających do uchylenia 
mos, przyjść | czy kon8er wstrzymania tego ukazu Prui
europejs a I biernej spektatorki.
watywna a ro ę^^ 
Czyżby w is terroryzował, że
wszystkich poll y ' fakt mówi czego obecnie od tej zasady odstąpiono.
Odjąf im samodzmlnoi< • p0. ---------
dostatecz.no o upadk I 1)zienniki
litycznego samopozn. UWVoh
poznańskie donoszą w ostatnie i J 
nnmerach, te polieya pruska " 
ludzi najspokojniejszych, zajętym 
na życie, takich nawet, którzy dosłutyh 
się stopnia oficera w wojsku Prus 
Taki wypadek nastąpił w Sielcach, * 
powiecie wągrowieckim, zkąd p- 
Potworowski, oficer artyleryi pru 
skiej, pomimo starań i zabiegów zosta 
wydalony. Z powiatu szamotulskiego

w a zaraza od strony Rosy i groziła, 
tylko, że ją tam prawie nadludzkimi środ­
kami przytłumiono. Głody prawie co 
rok wskutek nieurodzajów dawah się w 
znaki mieszkańcom Chin i Ind) i W scho­
dnich. W el kie h urąg a n y, okro­
pne burze poczyniły miejscami dużo 
nieszczęścia i pozbawiło wielu ludzi ży­
cia. Trzęsienia ziemi, które się nawet i
w takich krajach pojawiają, gdzie od stu 
lat i więcej żadnego trzęsienia ziemi nie 
znano, poniszczyły i popustoszyły dużo 
pól, miast i wsi. Któż z nas nie czytał 
o owem straazłiwem trzęsieniu ziemi w

lub po<przypada. V Fięc ma być na przyszły 
rok koniec ś wiata?

No, wię c kiedy będzie?
Tego i $am Pan Jezu s, gdy koniec

świata przepowiadał, n»» pewno nie o- 
kreślił tyl.no powiada: „Nim się t” speł­
ni, przyjdzie wielu na imię moje, mó­
wiąc: „Jam jest Chrystus” i wielu za­
wiodą. 1 usłyszycie o wojnach i wie- 
ści&eh wojennych: albowiem po- 
w&tanic nar ód przeciwko naro­
dowi, i królestwo przeciw kró­
le atwu^ i będą mory, głody i 
trzęsienia ziemi po miejscach. 
A biada brzemiennym i karmiącym w 
one dni?” (Mat XXIV.)

Widzimy tedy z tych słów Chrystu­
sa Pana, że koniec świata poprzedzą 
straszliwe rzeczy, rzeczy, na których wi- 

i dok ludzie strachu schnąć będą. Lecz

Pius IX nosił przydomek Crux de 
cruce (Krzyż z krzyża.) I dopnwdy, 
żaden z papieży tyle nie ucierpiał, có 
właśnie Pius IX, i to jeszcze z krzyża> 
gdyż przyczyną wszystkich cierpień jego 
był dom sabaudzki, dziś włoski, mający 
w swym herbie krzyż.

Leon XIII nosi przydomek: L u m e n 
in coelo (światłość na niebie). Jakie 
znaczenie przydomek ten w sobie mieści 
czas okaże. W herbie ma Leon XIH 
gwiazdę, która jest światłem na niobie.

Do końca świata ma po Leonie XIII 
jeszcze 10 papieży rząlzić Kościołem

ków kierowały się kanadą goftcinnofeci i
miały się przytem dobrze tak, że wła 
dze powinniby koniecznie wykazać, dla-

Nowa Reforma” pisze:

d z ki go ,~~klvr5 pizecież 
był i nie jest. Ta komisya upoważnioną 
została przez ogół obecnych li tylko do 
,bi. : nia podpisów na proteście. — U-

śmielił się wypowiedzieć im kilka słów 
prawdy, — udałem się również na to 
posiedzenie w d. 4 b. m. i co widziałem, 
opi^zę. —

Prezes Kornobis zagaił posiedzenie 
o godz. 8mej wieczorem, poczem slanow 
czo się sprzeciwił odczytaniu listy dele­
gatów i zażądał, żeby sekretarz przeczy­
tał protokół z ostatniego posiedzenia — 
Pomimo opozycyi delegatów Zjednocze­
nia, protokół przyjęto. — P. St. Krze­
miński postawił wniosek, żeby delegaci 
orzekli czy prawdą jest, jak Zjednocze­
nie głosi, że „Komisya Reprezentantów” 
sama się wybrała i wniosek ten popar­
tym został przez paru delegatów. — Pre- 
zes, uderzywszy pięścią w stół, oświad­
czył, że nikt nie ma prawa stawiać po­
dobnego wniosku. — To dyktatorskie o- 
świadczenie zdziwiło mnie i obejrzałem 
się dokoła'. — Z ogólnej liczby 38 dele 
gatów było na posiedzeniu zaledwie lOciu 
obecnych. — W głębi sali rozsiedli się 
członkowie Zjednoczenia z Prezesem na 
czele jako spcktatorowie; przed niemi
siedriał

źną i 
Zjec 
sali bH

(dzielnie, jeden z członków 
i P. Gąsiorowski z miną gro- 

łkterze wykonawczej 
. nia w ej i z lewej strony

jak J

to na8tą])i> sani Bóg wie tylko.
Ale przejdziemy do przepowiedni o

papieżach
Napisał ją św^ Malachiasz urodzo*

póstawi 
gnyli, <

wair-sek że
F „Komis 
została li

dzenia protestu, czy

o delegaci, których 
o sprowadziła.—

~ -————i—j-----
• r delegaci roz

, : Reprezentantów” 
łka do przeprowa- 
też i do innych

deizeiucu pięścią w stół, zawiadomił 
Prezes, że posiedzenie zamknięto. — 1

Publiczność i delegaci obecni na po 2 
siedzeniu oburzeni byli nietaktownem i i 
co najmniej dziwnem postępowaniem 
członków Zjednoczenia, którzy klaska­
niem w ręce, tupaniem nogami, okrzy­
kami, etc. okazywali swe zadowolnienie 
lub niezadowolnienie. — Gdy obecni po 
zamknięciu posiedzenia widzieli, że siłacz 
siedzący na froncie, ma jakieś zamiary 
względem sekretarza, ugrupowali się w 
około ostatniego wszyscy dobrze myślą­
cy ludzie i przygotowali się odeprzeć si­
łą spodziewany napad ze strony Zjedno­
czeniu lub tegoż boksera. — Pod opieką I 
bardzo silną, sekretarz opuścił salę. — 
Pozostali zaś wypowiedzieli słowa pra­
wdy Zjednoczeniu, które widząc przewa­
gę przeciwko sobie — zamilkło.

Nie byłem i nie jestem delegatem 
i dla tego zupełnie bezstronnie opisałem 
Ci Szanowny Redaktorze to co zaszło.— 
Na zakończenie proszę, zechciej mi ła­
skawie odpowiedzieć:

1) Co wart prezes, który przyznając 
swój podpis na protokóle, protokółowi 
zaprzecza i oświadcza, że nie pamięta 
dzisiaj co w Czer cu podpisał?

2) Co warte Zjednoczenie Polaków, 
które rozdwaja zami st jednoczyć i któ­
re przychodzi na posiedzenie burzyć to 
wszystko, co dla dobra ogólnego dotąd 
zdziałano?

3) Co wart człowiek, który si ą 
pięści chce przekonać drugich, że on je­
den ma słuszność i który się nie wsty­
dzi uchodzić za boksera swego towarzy-

4) Co warte towarzystwo, które za

spraw ogół obchodzących. — Gdy dele- 
legaci widzieli, że pizy liczeniu głosów, 
Prezes liczy ^łosy człjnków Zjednocze­
nia,- którzy nie mając najmniejszego do 
tego prawa, ręce do góry podnosili, — 
część delegatów niezgodna z podobnem 
dyktatorskiem postępowaniem opuściła 
salę. —

Sekretarz p. Leon Heilpern przedsta­
wił protokół z posiedzenia w d. 18 Czer­
wca- r. b., w którym wyraźnie Delegaci 
upoważniają komisyę do przeprowadze­
nia protestu i do zajęcia się innemi spra­
wami, i który to protokół przez Prezesa 
Kornobisa własnoręcznie podpisanym zo­
stał. — Prezes Kornobis oświadczył, że 
on wprawdzie podpisał protokół, ale 
treści takowego sobie nie przypomina i 
dzisiaj zabrania takowy przeczytać. —

Wówczas to Topór — Zbrzeziński, 
popierany przez hrabiego Wodzickiego, 
odczytał ogłoszenie Komisyi Reprezen-

Chrystusowym, którym św. Malachiasz 
nadaje następujące przydomki: 
Ignis ardens, gorejący ogień;
Religio depopulata, religia wylu­

dniona;
Fides intrepida, nieustraszona wiara; 
Pastor angelicus, angielski pasterz; 
Pastor etnauta, pasterz i żeglarz; 
Flos florum, kwiat kwiatów;
De medietate lunae, z połow księ­

życa;
dyi; roku 1139 został biskupom _ 
nor, a później arcybiskupem w Armagh. 
Umarł w r. 1148 mając lat 54; papież 
Klemens IV., ogłosił go świętym. Miał 
on jak wyżej powiedziano było, dar pro­
roctwa; z jego proroctw zaś najsLwniej- 
szem jest to, które się odnosi do szere­
gu papieży w liczbie 115, tj. od Cele- 
lestyna II., który r. 1143 na tron wstą­
pił, aż do Piotra II., który ma być o- 
statnim papieżem. Dał on każdemu z 
papieży przydomek, który, jak historya 
kościoła uczy, prawie na każdym z Na­
miestników Chrystusowych się sprawdził. 
Tak np. 'następcy Celestyna II. nadał 
przydomek I n i m i u u s e x p u 1 s u e tj. 
wypędzony nieprzyjaciel; tyin papieżem 
był Lucjusz II. z domu Ca ci a nem i ci, 
które to imię powyższemu przydomkowi 
zupełnie odpowiada. Po Lucjuszu II. 
wstąpił na Stolicę apostolską Eugeniusz 
III., któremu prorok dał przydomek Ex 
magni tudine m o n t i s (tj. z wyso­
kości góry). Eugeniusz też pochodził z 
G r a n d - m o n t e (z wielkiej Góry} w 
w Toskańskiem. Po nim wstąpił na tron 
Anastazy IV., któr> go Malachiasz. św.

D o l a bnre s o 1 i s, z pracy słońc i:. 
Gloria olivae, ćbwm óliwy^F

Kończąc swoje proroctwo, ś t. Ma- 
lachiasz powiada; że gdy ostatni, tj. 10 
papież, a nim będzie Piotr II, bidzie 
pasł owieczki swoje w mieście siodmio- 
pagórkowem (tj. w Rzymie), wtedy p zyj- 
dzie sędzia, by sądzić lud swój

A więc koniec świata ma dopie o w 
tedy nastąpić, gdy na stolicy apostoł 
skiej Piotr II zasiądzie.

Ta przepowiednia, niby t<> »aa stać

okolicy miast A g r a m, w Austryi, (Za-
F) na wyspie Chi os, na wyspie

I s c h i gdzie miasteczko Ctssamiciola 
do szczętu zniszczone zostało, a tysiące 
ludzi śmierć pod gruzami rozp. dających 
się łomów znalazło; w południowej 
Hiszpanii, gdzie we wilię Bożego 
Naiodzenia i wilię nowego Roku 1884go 
r. ogromny kraj wraz z polami, lasami, 
miastami i wsiami i ludźmi powszechne­
mu uległ zniszczeniu, w miasteczku Al- 
bunoelus zapadł się kościół w ziemię tak, 

i żc tylko, wierzchołek wieży ze zócmi wy- 
sta wał, I w ty m roku ciągle w wci

skazano 80 osób na banicyę, nawet zB- 
czynają wydalać obywateli ziemskich. 
Niektóre osoby otrzymały wiadomość 
jeszcze w kwietniu, że są umieszczone 
na liście proskrybowych. Po długim 
czasie, nie będąc niespokojnemi osoby te 
lekceważyły ostrzeżenia, dziś z«ś policya 
gwałtcwnie wypreedaje ich ruchomości

w sprzeczności z inną przepowiednią, 
która brzmi:

Cum Marcus pascha bit,
Antonius pentecostabit,

gazety o trzęsieniu ziemi donoszą.
Wulkaniczne wybuchy na 

rozmaitych punktach naszej kuli ziem­
skiej się pojawiły i pojawiają. Świeżo 
jeszcze w pamięci wulkaniczny w j buch 
na oceanie Indyjskim, gdzi<’ w roku 
1883cim wyspa Kr.ikatoa całkiem z po­
wierzchni znikła; w jej miejscu ukazał 
się podmorski wulkan, który ogień i la­
wę wyrzucał. W bliskości zaś dawniej­
szej wyspy ukazały się mniejszo i wię­
ksze wysepki, których nikt dawniej nie

(To
Totus mundus vae cła mai . Ł. 

znaczy: gdy Wielkanoc U^kie r

odstawia do granicy. "NajpMwomiejgzem 
jednak jest to, co się dzieje na górnym 
Śląsku, gdzie przebywa najliczniejszy

Są tacy, którzy sturają się całą sprawę 
wydalań przedstawiać jako nie mająca 
tego znaczenia, jakie się jej przepisuje. 
W dziennikach wiedeńskich pojawiły się 
telegramy, donoszące, iż wiadomości o 
wydaleniach są przesadne. Przeczą 
temu stanowczo fakta, które za pismami 
poznańakiemi powtarzamy, i to wyjmu- 

I jąc z nich tylko najważniejsze. Przeczy 
temu owo bardzo gorliwe zajęcie się tą 
sprawą całego obywatelstwa poznańskie- 
go, które z pewnością jest bardzo u- 
miarkowane, i dla jakiejś błahej rzeczy 
nie poruszyłoby się tak, jak się to stało. 
Musi być bardzo źle, skoro we wszysL 
kich powiatach tworzą się komitety, i 
zgodzono się na środek, dotychczas w0- 
bec tylu krzywd i dolegliwości nie uży- 
wany, na wysłanie deputacyi do ministra 

la w danym razie i do cesarza. Gdyby 
złe nie było wielkiem, gdyby była w 
doniesieniach przesada, z pewnościąby

zastęp Polaków z Królestwa, zatrudnio­
nych w kopalniach, hutach i fabrykach.

Z Bytomia np. i 
wydalonycn wynosi 800 osób, a 
liczba mających granice opuścić, docho 
dzi do 2500; utrzymują, że ta liczba 
zwiększać się będzie w miarę, jak po

tego nic czynionio. Nie dajmyż się zbić 
_____ z tropu, ale spieszmy z pomocą, i ze 

z okolicy, liczba|8Wei 8trony PoceyAmy u r^du aU8tr/a- 
ogólna!ckiego kroki, do których nas całkowicie

uprawnia fakt, że wydalają także i au-

wzmiankę w ogłoszeniu, że „Komisya 
Reprezentantów” ma zająć się sprawami 
ogół obchodzącemi, udziela naganę se 
kretarzowi i usuwa takowego prawem 
kaduka od obowiązków?

5) Czy sprawy obchodzące dobro o- 
ogółu są rzeczywiście zbrodnią?

Łączę wyrazy szacunku i poważania 
Zygmunt Mańkowski.

Przepowiednie o końcu 
świata.

Gdym jeszcze był małym chłopcem 
słyszałem od mego nieboszczyka ojca — 
Panie świeć nad duszą jego — że, gdy 
Wielkanoc przypadnie na dzień św. Mar­
ka, tj. 25 Kwietnia, wtedy wielka trwo­
ga i bieda nastanie na ziemi; inni zaś 
twierdzili, że wtedy koniec świata bę­
dzie. Mój Ojciec, który umarł, jako 80 
letni starzec w roku 1866tym, słyszał tę
przepowiednię od starszych ludzi a citantów umieszczone w „Zgodzie” i „Ga- przepowiednię od starszych ludzi a ci 

zecie Chicagoskiej” i zażądał, żeby de-! najniezawodniej znów od starszych od 
legaci za podobną zbrodnię usunęli se-' siebie. I tak wtedy z biegiem cz su ta 
kretarza i udzielili mu publiczną naganę ' przepowiednia przechodząc z ust do ust 
w gazetach. — Sekretarz oświadczył, że przeszli nareszcie i na nasze pokolenie, 
wobec bezprawia panującego w obecnem a my obecnie stoimy przede drzwiami
zgromadzeniu składa swój urząd sekreta- tego roku i tych zdarzeń, które owa sta­
rzą, i nie chce być sekretarzem takiego ra przepowiednia tajemnicą pokrywa — 
towarzystwa, które do zbrodni zalicza rok, bowiem, 1886 jest tym rokiem, w 
pracę dla dobra ogólnego. Rezygnację którym Wielkanoc w dzień św. Marka

zowie A b bas subburanus.. Ito 
się zgadza, bo Anastazy zwał się poprze­
dnio Konrad Subbura i był op tem je­
dnego ze rzymskich klasztorów na przed­
mieściu. Przedmieście zaś zowie się 
Subbura.

Po Anastazym został papieżem Adrjan 
IV z przydomkiem De rurę albo (z 
białej ziemi). Adrjan był rodem z mia­
steczka St. Albans w Anglii. I mo­
glibyśmy cały szereg papieży, którzy po 
śmierci św. Malachiąsza Stolicą Apostol­
ską zarządzali, przejść a przy każdym 
znaleźlibyśmy przydomek, trafny, który 
się odnosi wprost do osoby każdego 

wadziło; przeto zadowolnijmy się tymi 
następcami św. Piotra, którzy od końca 
przeszłego stulecia aż do dziś Kościołem 
Bożym rządzili, a przekonamy się, że na 
każdym z nich przepowiednia św. Mala- 
chiasza się ziściła. Piusa VI, nazywa 
prorok Pereginus a p o s t o 1 i c u s 
(pielgrzym apostolski). Jak wiadomo, 
udał się tenże papież ze Rzymu do Wie­
dnia niby pielgrzym by cesarza Józefa 
II. chcącego Kościół katolicki według 
swego filozoficznego zapatrywania w Au- 
stryi zreformować, nakłonił do sfolgo- 
wania. Pius VII nosi przydomek A q u- 
i 1 a r a p a x (oraeł drapieżny). Tym 
orłem drapieżnym był cesarz Napoleon 
I. który nietylko zabrał dziedzictwo Pio­
trowo (patrimonium Petri) lecz także sę­
dziwego Namiestnika Chrystusowego wtrą 
cił do więzienia, w którym niezawsze, 
jak historya świadczy, dobrze się z nim 
obchodził. Napoleon umarł jako nędzny 
wygnaniec na bezludnej wyspie św. He­
leny, Pius VII zaś w rócił w tryumfie do 
Rzymu, gdzie szczęśliwie panując umarł 
roku 1823. Następcy jego, Leonowi XII 
nadaje Mahchiasz św. przydomek Can is 
et Coluber (Bios i wąż, Czujny i 
mądry). Piusowi VIII Yirreligio- 
sus, a o Grzegorzu VI powiada że po­
chodzi ex Balneis Hetruriae tj. z 
etruryjskich kąpieli. W rzeczywistości 
rodził się Grzegorz XVI w Beluno w 
Etruryi, gdzie w zamierzchłej przeszłości 
istniały kąpiele.

zem ze św. Markiem, Zielone Ssiątki ze 
św. Antonim Padewskim, Boże ciało ze 
św. Janem, wtedy cały świat zawoła: 
biada).

Tym rokiem jest właśnie r >k 1886.
To ostatnie proroctwo wyw< lało mia­

nowicie w ostatnich latach wi Ikie za 
niepokojen e umysłów, bo hŁo ono w 
związku z trwogą, którą ni mężowie 
na lata 1880 aż do 1885 zapowiedzieli, 
gdzie ciężkie klęski naszą ziemię dotknąć 
miały.

W tych pięciu latach stały planety 
Jowisz, Saturn, Uranus i Neptun równo­
cześnie w słońcu, przez co swój wspólny 
i równoczesny wpływ na słońce wywie­
rały, co zaś bez skutków dla naszej zie­
mi nie pozostało- Jowisz, Saturn i Ura- 
nu8 prawie co 600 lat schodzą w p e r i - 
helium (tj. w bliskości słońca,) pod­
czas, gdy Neptun dopiero po tysiącach 
lat z trzema powyższemi równocześnie 
w bliskości słońca się schodzi. Jest też 
udowodnionym faktem, ż<- w VI i XII 
wieku, gdzie rzeczone 
wnież w perichelium stały, ziemia nasza 
od ciężkich klęsk dotkniętą była: moro­
wo powietrze (mór, morowa zaraza; dżu 
ma, czarna śmierć, morbusniger, mors 
nigra), która szczególnej w XlVtjm wie­
ku grasując, w przeciągu dwóch lat prze­
szło 25 milionów ludzi zabiła i inne za­
raźliwe choroby dotknęły ludzi, dziesiąt­
kując ich we wszystkich krajach. Trzę­
sienia ziemi zniszczyły wielkie obszary 
ziemi, wulkaniczne wybuchy szerzyły 
przestrach i trwogę po wsiach i miastach. 
W niektórych krajach zapadły obszerne 
przestrzenie urodzajnych pól, a w miej­
scu tych potworzyły się niezgłębione 
przepaści. Także i na morzu pozachodziły 
wielkie zmiany. Wielo wysp znikło z 
powierzchni, podczas gdy na innych miej­
scach śród morza ponad powierzchnią się 
wzniosły, tworzące nowe wyspy. I wiel­
kie wylewy wód miały według starych 
kronik miejsce.

Takie i tym podobne nieszczęścia i 
klęski przewidywali uczeni na nowo w pię 
cioleeiu od 1880 — 1885 i to nie bez 
przyczyny.

Istotnie, już rok 18?9ty przyniósł ze 
sobą wiele nieszczęścia, lecz jego następ­
cy daleko więcej jeszcze klęsk i utrapień 
sprowadzili na całą kulę ziemską. Ka­
żdemu z nas jeszcze dobrze w pamięci 
wielkie wylewy rzek na Węgrzech, 
w Niemczech, Włoszech, Francyi, Hi­
szpanii, Polsce itd. I nawet już mo r o-

widział.
W naszych stronach widziano przed 

Bożem Narodzeniem 1883go roku rano i 
wieczór bardzo piękne zorze: niebo przed 
wschodem i po zachodzie słońca, jakby 
w płomieniach stało; wtedy to tłoma- 
czono sobie o tem, że we wulkanicznych
wyziewach, które się wyniosły wysoko 
po nad kulę ziemską, promienie słoneczne 
się łamią i przez to one piękne zorze 
powetują. A one wybuchy po ko­
palniach, któro tyle ludzi życia po­
zbawiły, n o których nam gazety prawie 
codziennie donosiły i donoszą, i one ma 
ją — we ług orzeczenie uczonych geolo- 

— 8tać w związku z owemi pod- 
ziumnemi rewolucyami. Grady, które w 
przeszłym i obecnym roku, tyle nieszczęs 
ścia sprowadziły na różne kraje (Niemcy, 
Hiszpanią, Austryą,) czy i one w połą­
czeniu z temi podziemnemi przetworami 
w związku nie stoją? Któż to wie? Za­
raźliwe choroby, jako to ospa, ty­
fus, i szczególniej cholera, czy one 
nie zaczynają dziesiątkować społeczeń­
stwa? Cholera obecnie wprawdzie w 
Hiszpanii i Francyi tylko grasuje, ale 
może być i wszędzie.

^ojennyc
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lieya odkryje Polaka za paszportem.
Nietylko nasze dzienniki poznańskie 

przytaczają fakta brutalnego postępowa 
nia rządu, ale jak już powiedzieliśmy i 
niemieckie pisma zwracają uwagę na po­
pełniane nad uży życia. Oto co 
donosi protestancki B r e s . Ztg.:

„Jedną z ofiar polityki prześlado­
wczej jest górnik Franciczek Schlenk z 
Bogucia, którego rodzicie byli poddany­
mi pruskimi zamieszkałymi w Mysłowi­
cach, zkąd się za granicę (do Bendzina) 
wynieśli. Tu w kilka lat po urodzeniu 
się im syna pomarli. Sierotę wzięli 
krewni w Rybniku (na górnym Śląsku) 
do siebie i wychowali. Odtąd nie opu­
szczał Franciszek granic państwa pruskie­
go, a od sześciu lat należy on do sto­
warzyszenia górników górnośląskich, jako 
u przy wilejowany uczestnik, to jest jako 
posiadający prócz innych praw prawo do 
pensyi. Wskutek wydalenia go, prze­
padają mu wszystkie prawa. Ulega on 
wypędzeniu, niczego złego się nie do­
puściwszy. Przy sprowadzeniu metryki 
urodzenia okazało się, iż nie jest pod» 
danym rosyjskim, ponieważ rodzice jego 
byli poddanymi pruskimi. Gdzież się 
więc biedak ów ma udać? Wszyscy 
wypędzeni górnicy mieli tu byt zabez-

Ul
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V . Jvi W razie choroby lub nieprze-
h słyszymy, chociaż nu ^^„yeTT^aaroirr -4.

as, ale w rozmaitych częściach świata
i w rozmaitych krajach.

Polska.

Wiadomości jakie nas z pruskiego 
zaboru dochodzą o wydalaniu rodaków 
z Królestwa, nie są wcale pocieszające 
Dzienniki poznańskie codziennie nowe 
zapisują fakta dzikiego postępowania 
rządu pruskiego względem skazanych na 
banicyą; a organa niemieckie, nawet nam 
nieprzychylne nie przestają piętnować w 
sposób dosadny postępowania rządu, 
który ma pretensyę prowadzenia Niem­
ców po drod/.e postępu i cywilizacyi. 
Widzą nawet nasi wrogowie, że drakoń­
skie prawa pruskie są szkaradną plamą 
whistoryi Niemiec. Zapowiedziane przez 
,, Nordd. Allg. Ztg.” „energiczne 
i konsekwentne” wykonanie rozporządze­
nia żelaznego kanclerza sprawdza się w 
całej pełni. Zresztą było zapowiedzianemi 
chociaż nie urzędownie, że dopiero po 
żniwach polieya pruska weźmie się na 
dobre do Polaków Zaznaczyliśmy już 
dawniej na tem miejscu, że ani jeden 
głos protestu nie podnósł się z jakiego­
kolwiek obozu przeciw tym bezprawiom. 
Oprócz organów niemieckich, którym 
przyznać potrzeba w tym razie słuszność,

zdolności do pracy, i na przypadek do 
pracy, i na przypadek śmierci byli za- 
asekurowani w kasach górniczych i in­
nych instytucyach dobroczynnych, — a 
teraz tracą prawa, nabyte przez długo­
letnie opłacanie składek. A jakiś 
właściwie jest cel ty< h wydaleń? Jeżeli 
chodzi o polskie i klerykalne agitacye, 
natenczas niechby energicznie przeciw 
agitacyom tym występowano. Wszystkie 
jednakże sprawozdania z Górnego Śląska 
nas dochodzące, zgadzają się na to, iż 
najznacniejsza^część wypędzonych, a znaj­
dują się pomiędzy nimi i Bogu ducha 
winni protestanci, o agitacyach nic a 
nic nie wiedzą.”

W innym numerze znowu i na miej­
scu naczelnem, to samo pismo nie widzi 
żadnego powodu dlaczego z Górnego 
Śląska Polaków wypędzają i nazywa 
postępowanie rządu niczem nieusprawie- 
dliwionem.

„Praktyka chrześciańska przepisuje 
— pisze „ B r e s I. Ztg.,” abyśmy ni 
komu nie czynili nic złego, nie mając 
do tego dostatecznych powodów. Gdyby 
jakie państwo posunęło się do tego kro 
ku, iżby należących do niemieckiego 
związku państwowego mieszkańców ry­
czałtowo wydaliło, nie mając do tego 
wyraźnych i jawnych powodów, osą­
dziliśmy to jak najsurowiej i żądaliśmy

stryackich obywateli. Do licznych, już 
przez nas przytoczonych wypadków wy­
dalania austryackich obywateli nawet za 
legalnemi paszportami przebywających 
w Poznańskiem, przebywają nowe. W I 
Inowrocławiu otrzymał nakaz wyjazdu 
z tamtejszych kujiców, Gabcyanin, który 
od niedawnego czasu prowadzi tam han­
del. .,JesŁ to nader spokojny człowiek” 
— dodaje „Dziennik Poznański.” 1 
W Poznaniu samym otrzymał nakaz wy­
jazdu technik, zajęty w fabryce Urbano­
wskiego i Sp., opatrzony w paszport au- 
stryacki. Wspomnieliśmy kiedyś o wy- 
daleniu urzędnika z Tow. ubezpieczeń 
„Westa”. Jest to także Galicyanin. Od 
przejezdnego z Poznania dowiedzie­
liśmy się, że ów wydalony (którego 
nazwisko zapomnieliśmy) w Tow. „We­
sta” pełnił ważne obowiązki matematy­
ka, sprowadzony tam w tym celu z Kra­
kowa przed trzema czy czterema laty. 
Dyrekcya Towarzystwa udawała się teraz 
bezskutecznie do władz miejscowych, aby 
mu pozwolono pozostać przynajmniej do 
wiosny, żeby mógł pokończyć wszelkie 
za rok bieżący obliczenia, zwłaszcza, ie 
zmiana pracownika w ciągu roku jest 
bardzo szkodliwą, i że pozyskanie za*

• stępcy w tym zawodzie biegłego, jest 
• bardzo trudnem. Mimo tych ważnych 

względów nie uzyskano przedłużenia 
terminu. Wygnaniec jest „polniscber 
Zunge” niech więc idzie w świat i no­
wego cblcba wolne Kzuks, niech Towa-

* rzystwo asekuracyjne na tem traci — bo | 
mogłoby to być bardzo dla Niemiec i 
Prus niebezpiecznem, gdyby matematyk 1 
Polak z Galicyi robił obliczenia prawdo- 1 
podobieństwa życia! Piękne stosunki!

,, Pos. Ztg.” wspomina z kroniki 
miasta Leszna, że od roku 1548, przez 
trzy z górą wieki, obchodzono tam u- 
roczj ście dzień 26 sierpnia, czyli dzień 
św. Samuela, jako rocznicę wielkopomne- 
go wypadku.

W roku 1548 wypędzono z Czech ij 
Morawy przeszło 900 braci czeskich (dó® 
których należał także słynny pedagog! 
Amos Kameński) — prześladowanych za j 
kacerskie błędy i fałszywą naukę.

Na 120 wozach uchodzili bracia 
czescy z ojczyzny, a że na Śląsku wiel­
kie im wstręty czyniono, więc udali się 
do Wielkopolski i do Prus, a w zna­
cznej części pozostali w Lesznie.

Rafał Leszczyński, pan owych włości, 
dał im gościnne schronienie w swych 
dobrach, a mianowicie we wsi Leszczy- ♦ 
nie czyli Lesznie, gdzie już poprzednio 
os adło wielu rzemieślników i przemy-i 
słowców, a ponieważ i pomiędzy nowo- j 
przybyłymi znajomość różnego kunsztu]
była wielki, przeto przywilejem j
Zygmunta Augusta Leszno zamieniło się 
niebawem w ożywi< ne miasto, którego

Dziecię
STAKEGOMIAŚTA.

OBRAZEK WSPÓŁCZESNY
narysowany z natury

— przez —
B. Bolesław i tę.

Ciąg dalszy.

Profesor Czapiński, ojciec Anny, należał do 
tych ludzi, którym świat zdaje się na to tylko 
stworzony aby oni z niego szydzić i naigrawać 
się mogli. Całe jego życie upływało na narze- 
kaniach' i gorzkiej krytyce ludzi i ich spraw; w 
każdej rzeczy upatrywał stronę krzywą najłatwiej, 

' i tylko ją mógł dojrzeć. Gdy mu życie nie do­
starczało materjalu do oburzenia, naówczas gnie­
wał się na otaczających, na siebie, lub milczał 
kwaśny. Potrzeba było przywyknąć wielce do 
starego, aby z nim wyżyć; bo najweselszy czło­
wiek czuł się w końcu przybitym tem usposobie­
niem zgryźliwem, nieprzebaczającem nigdy i 
nikomu.

Czapiński doświadczał pewnego rodzaju dzi­
wnej satysfakcji, ożywiał się, młodniał, uśmie­
chał się, gdy mu dobra jaka spadła gnatka, gdy 
się o czyjem głupstwie lub szkaradnej myłce do­
wiedział. Naówczas zacierał ręce, błyskały mu 
oczy, a z ust płynął potok wyrazów natchnio­
nych. Tylko istota natury tak prawej, świeżej i 
młodej, serca tak szczęśliwie obdarzonego jak 
Anna, mogła przy nim nie zmienić się w mizan­
tropa. nie nabrać tego umysłowego i sercowego

nałogu sarkania przeciwko wszystkim i na wszy­
stkich. W Annie przeciwnie wyrobiła się tylko 
— przez prawo antytezy — niewysłowiona do­
broć i pobłażanie, a skutkiem tych ojcowskich 
Ud btryttfe—mlÓT.Vt fi rri ourpr^ Q wingnin Żupin z 
uczuciem gorącem i pragnieniem szczęścia, poko­
ju, z marzeniami raju, zawcześnie się uzbroiło w 
niewiarę, w rezygnacją, w męztwo, na jakiem 
zbywa najczęściej temu wiekowi.

Nie popsuł jej ojciec, podniósł tylko wyżej 
niżby stanęła o swej sile. Inna, może nie po­
trafiłaby kochać tego, co jej tak czarno malowa­
no, w jej sercu obudziła się litość tylko i większa 
jeszcze miłość dla ludzi... ciuła ich ułomnymi, 
me uznawała występnymi.

^ńy ojciec szydził z nich i śmiał się, mil­
czała, nie sprzeciwiała mu się, wiedziała że z nim 
walczyć me powinna i nie może; ale często kra­
dziona łza cicho spływała z jej powiek.

Czapiński, jakeśmy mówili, nie należał wcale 
do najgorliwszych rządu Stronników, miał osobistą 
do niego urazę, a prócz tego łatwo mu było _  
przywykłemu do poszukiwania złego—czarne stro­
ny wynaleść w tem, co nigdy białych nie miało.

Rozbudzający się duch opozycji po długiem 
uśpieniu, ożywił niezmiernie starego; ucieszyły go 
objawy uczuć szlachetnych z niebezpieczeństwem 
widocznem i odwagą tak niespodzianie przycho­
dzące świ idezyć, że Polska nie zgniła jeszcze,., 
na przygotowanym jej barłogu. Uczuł się w 
swoim żywiole, i w pierwszych dniach usta jego 
pełne były poci: wał dla zacnej młodzieży, chociaż 
poza niemi czuć było zdradzającego się półsłów­
kami wątpliwości o przyszłym sprawy kierunku. 
Czapiński był sceptykiem z tej samej przyczyny, 
dla której był mizantropem; jedno nie idzie bez- 
drugiego. Przyznać wszakże musiał sam przed 
sobą, że tego kierunku on także jasnego nie miał 
pojęcia.

Dnia następnego w ulicy spotkał się profesor 
z Frankiem. Lwykle młody człowiek korzystał 
z podobnych zdarzeń, aby zawiązać rozmowę; bo 
też inaczej nie widywali się wcale, chyba przy- 

r_j>{idkpwo_ zetknąwszy. Tak się i teraz stało. 
Profesor samego zatrzyni^i, i tt humorem na 
podziw wesołym chwyciwszy za rękę, szepnął w 
ucho:

— Byłeś acan na pogrzebie?
— A jakże, panie profesorze.

i — Cóż tedy? udało się wam! brawo! brawo? 
„obstupuere” niewiedzą co poczynać... prawda... 
przyszła godzina i na tem się nie skończy, byle 
rozumne głowy całą rzecz prowadziły.

— Przepraszam profesora, nam się zdaje, że 
to nie głowami, ale sercami prowadzić potrzeba.

Czapiński, któremu Franek, może po raz 
pierwszy w życiu odważył się uczynić jakąś uwa­
gę, stanął i popatrzał mu w oczy, zupełnie tak, 
jak gdyby gęś zaśpiewała głosem słowika.

— Ha! zawołał! po młodemu! już! już! do 
burmistrzowania... otóż to jest! co ja zawsze mó­
wię... Młodzież do czynu, mosanie, ale nie do 
rady, ani chybi, że narobicie głupstw serde­
cznych.

— A cóż dotąd zrobiły rozumy, panie pro­
fesorze? przez ubiegłych lat trzydzieści?—zapytał 
Franek.

Czapiński jeszcze bardziej się zdumiał na to 
pytanie; młody chłopak nigdy z nim nie był tak 
śmiały, nie wiedział też dobrze co odpowiedzieć, 
bo znowu rozumów tych nie lubił i zawsze prze­
ciwko nim sarkał; nie mógł więc nagle wystąpić 
w ich obronie.

— I rozumy głupie—rzekł w ostatku — - i 
serca nierozumne... tu czegoś jeszcze innego po­
trzeba nad- urzędowy rozum i serce gołębie, trzeba i 
instynktu i prawości nieskażonej, trzeba zupełne- ! 
go zaparcia się siebie. ' 1

— Przyznajźe pan że z natury swej, mło­
dzież ma najwięcej tych przymiotów.

— No! już młodzież! wszystko tylko sama 
młodzież... Ha! młodości! ty nad poziomy., remi­
niscencja Mickiewicza, dosyć, że my z tego komen- 

w*eszcza nie wyjdziemy nigdy. Był czas 
na Wallenrodyzmy, teraz na porywy młodości... 
ale tu jeszcze czego innego by potrzeba.

Dobrze jednak nie wiedząc czego było po- 
trzeba, pi ofesor chciał się sianem wykręcić i umknąć, 

l gdy branek „cum debita reverentia’ go po­
wstrzymał.

— Sprawa główna — rzekł z uśmiechem 
agodząc swe zuchwalstwo—profesor mi daruje, 

t ^b*^ ^es^em natrętnym, ale czegóżby to po-

Czapiński przyparty do muru, nie mógł się 
cofnąć nie uznając bezsilnym; do tak prostodu­
sznego wyznania nie był zdolnym, nachmurzył 
więc czoło, nastawił usta z pedagogiczną powagą

— Co ja wam mówić będę? czy wy posłucha- 
cie kiedy starszych? czy dla was doświadczenie 
ma jaką wartość? czy rozum u was w iakieikol 
Wiek jest cenie? wątpię. Próźnobym gębę stu-

— Ale, na miłego Boga, profesorze, za ko- 
goź nas macie? ’ d Ko

— Za wychowańców Muchanowskich szkól 
i rewolucjonistów... ot co! więc dln w * 
jako powaga, nieprzyjacielem r°ZUm
stwa?~ AUŻ DaSUCZOn° ślepego poduszeń-

wiaiy nikt me dawał, .bo dla nich szacunku nie

było jako dla zauszników i spłaszczonych pi-zed 
władzą służalców.,, więc też, prawem antitezy, 
dobyć musieli wam z duszy niewiarę i bunt I 

— Ale odbiegliśmy od rzeczy, profesorze?— 
zawołał Franek goniąc za posuwającym się powoli 
ku domowi Czapińskim.

a nic... ale to już późno, a acan,^ 
widzę, dziś uwziąłeś się dysputować.

i A! nie, ale słuchać i uczyć się.
Więc i acan do czynnych należysz?—spy- i 

tał profesor.
~~ A móglżebym w moim wieku być biernym 

zawfilal branek—chcialbym być jak najeży liniej* |

—- 1 o wiedzże mi — szybko odwracając się i 
spytał zaciekawiony stary — bo to wcale dotąd t 
jest nie głupio?

Stali właśnie w bramie domu, do którego 
wnijście było dotąd Frankowi wzbronione, a do 
którego tak wnijóć pragnął; zadrżał cały widząc, 

przeciągnienie rozmowy, mogłoby go wpro- j 
wadzić do raju.

Profesor spodziewając się kategorycznej odpo\fi 
wiedzi, a nie bardzo życząć młodego chłopaka cią­
gnąć za sobą do domu, zatrzymał się na progu. 
— Franek postanowił korzystać ze zręczności. J

— Teraz, lub nigdy!—rzekł w duchu.
— A! to długa historja — odparł zmieszany.
— Długa, — spytał Czapiński |>ogiądając 

na zegarek, gdyż godzina herbaty nadchodziła, a 
do godzin był bardzo przywiązanym— długa? nie 
moźeszże jej powiedzieć w krótkich słowach?

branek, który właśnie nic mu powiedzieć 
nie mógł, zawahał się.

1 ilno waćpanu? — rzekł proferor.
— Mnie! nic a nic.

. ?!° ^°’ no’ jaki®— aleźbo mógłbyś do
mnie wejść na momencik.

A! służę najchętnie panu iirofesorow^.

dostatecz.no


mieszkańcy pod opieką króla i rzeczy- 
pospolitej z łaski swego pana wielu swo­
bód i wolności używali.

W niemieckim wierszu, zachowanym
z dawnych czasów, wymieniają sukien­
ników, tkaczy jedwabiu, wyroby z drze­
wa, rogu i kruszców, szewców, krawców, 
garbarzy, rymarzy i siodlarzy, stolarzy, 
tokarzy, bednarzy, budowniczych, ma 
larzy, ślusarzy, blacbnierzy, kotlarzy 
mosiężników, garncarzy, lejarnie dzwo 
nów i warsztaty wyborów cynowych.

Wszystek ten przemysł rozwijał się 
i kwitnął pod opiek^ królów polskich — 
a mieszkańcy nowego miasta, mianowi-

i

tu W Królestwie Polakiem istnieje 85 
stowarzyszeń izraelickmh, mających na 
celu popieranie kolonizowania polskich 
żydów w Pekstynie. Gdyby żvdzi gęsto 
osiedli Palestynę, mogliby z czasem przy­
stąpić do wskrzeszenia Królestwa Ży­
dowskiego. Rzecz 'jednak godna uwagi, 
że ci żydzi, którzy osiadają w Palestynie, 
nie mogą się oswoić z tamtejszymi sto­
sunkami i z klimatem i tęsknią do Pol­
ski, tej Ojczyzny, w której się porodzili 
i wychowali.

W Rock Springs wszystko wraca do i w Mil" aukee momy w 
dawnego porządku. Chińczycy wracają I poi>cvautów polskich.”
1 na nowo budują swe domy pod osłoną 
wojska amerykańskiego. Stu ludzi are­
sztowano za popełnione mordy, lecz wszy­
scy zażądali sądu przysięgłych. Z tego 
wynika, że wszystkich uwolnią, bo przy- i wiedzieć, iż 
sięgłemi będą biali, a wszyscy oni st m- głoszono: „i 

wypę- życzący sobie 
Nasze miejskiej lub 

niecznie zgłoś

patyzują z temi, którzy pragnęli 
pzić z owych stron Chińczyków, 
zapatrywanie pod tym względem 
wiedzieliśmy w zeszłym numerze.

wypo­

za mało

zgadzam się ze 
daktora. Każdy

'go to nip w całkości
zdaniem Sz. 
czytający g 
przynajmniej
zło cały 
y, i to

mit

Pana Rc- 
wty mil— 

po winien 
esiąc temu

bez wyjątku,

cie zaś bracia czescy błogosławili tę 
chwilę, w której ich pan Bóg do Leszna

Corocznie w dniu 26 sierpnia obcho­
dzili uroczyście rocznicę swego przyby­
cia, dziękując Bogu za doznane łaski i 
polską gościnność. Co rok liczne tłumy 
wyruszały z Leszna do książęcego lasku 
i tam przez dzień cały bawiono się 
ochoczo, oddając tern samem hołd 
wdzięczności i dank należny pamięci i 
cnotom wszelkich mężów polskich, któ­
rzy uciśnionym i prze śladowa-

Po żadnej wojnie, jak świat światem, 
nie płacili zwyciężeni tak długo kon­
trybucji, jak Polacy,

Już minęło 22 lat od powstania 1863 
r. a kontrybucja którą rząd moskiewski 
nałożył wtedy na Polaków litewskich i 
ruskich, jeszcze jest dotąd płacona.

Fakt to niesłychanego zdzierstwa i

Komitet wyznaczony przez 
baltimorski w celu założenia katolick

sobór

być egzaminowa 
tności potrzebuj 
giego urzędu.” 
musi odbyć.

stąpić w służbę ,policyi 
aży ogniowej, musi ko- 
się piśmiennie, iż chce 
r>j m co do zdolności i zda 
* *’ do jednegct łuk> dru- 
Ale egzamin Ir niecznie

Za kilka dni wszystkie paryżanki nosiły 
kapelusze o kształtach pomiętych i poła­
manych, a im który kapelusz więcej był 
połamany, tern był szykowni jazy. Nie­
jedna pani nad brzegami Wisły, wkłada­
jąc takie monstrum na swą piękną głó­
wkę, nie pomyślała nawet, że nosi na 
swej głowie świadectwo kłótni między 
zepsutym księciem, a jego sprosną ko­
chanką. Faktem jest, że mody dyktują 
przeważnie kobiety najgorszego rodzaju, 
a dyktaturze tej poddają się niewinne 
gołąbki we wszystkich częściach świata.

BAŁ Buy er s Guide jest wydawa­
nym we Wrześniu i marcu ka­
żdego roku. 256 stron- 
nic, 8gxll| cali, z przeszło 
3,500 illustracyami — cała

okrucieństwa zarazem, rabunek

wszechnicy wydał obecnie odezwę do ka­
tolików w Stanach Zjednoczonych, ażeby 
zbierali składki na pensye 8 profesorów tnych

ns
7 nikt? Czyż 
yć ludzi zda-

statecznie

towarzystwa
KOŚCIUSZKI

ry

n y m dawali schronienie i 
opiekę. - ---- >-

Z czasem obchód ten ustał, zaprze­
stano go może dlatego, aby lica ucze­
stników tych zabaw nie pokrywały się 
rumieńcem wstydu na widok tego, co 
się w koło nich dzieje.

Teraz — jak donosi P o s . Z tg . — 
zamierzano podobno wskrzesić tę roczni­
cę i dzisiaj obywatele miasta Leszna 
mają obchodzić uroczyście w sali resta­
uratora Gaumera pamiątkę dnia św. 
Samuela, w którym przed 300 laty bra­
cia czescy znaleźli schronieire w mieście 
Lesznie.

Jakżeż dziwnie odbijać będzie ten 
obchód od grozy obecnej chwili?

Przed trzystu z górą laty Polska 
otwierała wspaniałomyślnie bramy swych 
miast i włości przodkom tych co dzisiaj 
obojętnie patrzą na przymusowe wyda­
lanie dziesiątek tysięcy Polaków!

Polak, który dzielił się wszystkiem 
co miał z tymi co nie mieli dachu ni 
ogniska — dziś staje się tułaczem, nie 
wiedzącym, gdzie mu jutro skłonić gło- i

gwałt wołający o pomstę do nieba.
W dziennikach moskiewskich czy­

tamy:
,,Osoby pochodzenia polskiego, ma­

jące własność nieruchomą w guberniach 
kraju zachodniego, według preliminarza 
budżetowego na rok 1885, mają opłacić 
„szczególny” dla nich tylko ustanowio­
ny podatek procentowy w dości 1. 363. 
850 rubli.

Summa ta rozkłada się na gubernie, 
mianowicie: gubernia wileńska ma za 
płacić 92, 968 rubli: grodzieńska 92.423 
rubli; kijowska 253.393 rubli; kowieńska 
162.555 rubli; mińska 71.20(1 rubli; mo- 
hilewska 44,182 rubli i podolska 326,085 
rubli.

I publicyści moskiewscy są tyle bez 
czelni, iż śmią wraz z rządem swoim 
wymagać od prześladowanych i obkra- 
danych i łupionych Polaków przywiąza­
nia i wierności dla państwa moskie­
wskiego.

Bezczelni rabusie!

mających być zatrudnionych początkowi 
Podpisani są arcybiskupi: Gibbcns 
Baltimore, Heiss z Milwaukee, William 
z Bostonu, Ryan z Filadelfii i Irelan 
ze St Paul.

na

W samym zakątku południowej A 
meryki znajduje się kraik nazwany Pa
tagonią. Zamieszkiwali jego Ind1 
ale że posiada on dobre porty, 
dwie r. południowych republik, chil 
i argentyńska długo sprzeczały się 
siadanie tego kawałka ziemi, aż nieć
zgodziły się na jedno
kraj pomiędzy siebie 
to, co zrobić'z ludu

jenerałów 
wielki rów

an

no

za-

Zdaje się, źo nie było nikogo, którybj’ 
odważył się na podobny egzamin, chociaż 
pytania były bardzo łatwe - trochę czy­
tać, pisać i rachowąć po anHelsk nić 
geografię’o tyle, aby mężna 1 Jhwć

lyńczych, ile ich

winy Szukać trze 
Redakcyi „Zg dv
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Traf n o określeślenic dzienikarzy 
wypowiedział znakomity dramaturg fran­
cuski Emil Augier. Poświęciwszy kilka 
słó v fizycznym trudom zawodu dzienni­
karskiego, mówi znakomity autor: „Co- 
dzienie pisać! Godz enie mieć dowcip!” 
Czytelnik nic przeczuwa, j«kie wysiłki 
zawarte są w tych kilku słowach. Go- 
tó-, jestem prawie uwierzyć, iż w bajce 
o kale S zyfowej przewidywano codzion- 

wyrobniczą pracę dziennikarzy. Ilość 
talentu i dowcipu, jaką pochłaniają dzien­
niki, objaśnia aż nadto posuchę w litera-

<■ Ten minotaur — ąbv nie m rzu-
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wę przyjdzie. „Kuryer Poznański.”

Cała prasa niemiecka, naturalnie z 
wyjątkiem urzędowej, bę ta zdania nie 
ma, oburzyła się przeciwka wypędzaniu 
Polaków. Należy przyznać Niemcom, 
że zachowali jeszcze pewne uczucie spra­
wiedliwości względem nas i ze zadosyć- 
uczynieniem czytamy w gazetach niemie-
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czonym wojskom obydwóch rzeczypospo 
litych wpędzić biedaków do wodj’. I w 
ten sposób cały prawie zaginął naród. 
1 podobne rzeczy dzieją się w oświeco­
nym dziewiętnastym wieku!

Dnia 14go Września przy 
Europy do Nowego Yorku polsk: 
artystka Helena Modrzejewska, 
nadzieję, że dając przedstawienia 
meryce, nie ominie miasta naszeg
liśmj

a
ła

świadkami pierwszego jej występu
w Kalifornii, gdy w swej skromności 
sama sobie nie dowierzając wystąpił i w 
obcym języku — dziś pow itamj’ w niej

iż trzeba troch
>, yes sir i no
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Europejskie.

Pisaliśmy nasz artykuł wstępny o
ustępstwach Niemiec pod wrażeniem 
depeszy telegraficznych na początku ze­
szłego tygodnia. Późniejsze depesze 
jednakże opiewają, że Niemcy nie myślą 
o żadnych ustępstwach a w razie, gdy’ 
Hiszpanja nie ustąpi, wojna będzie nie­
uniknioną. Trudno dzisiaj wyrokować, 
co nastąpi, bo depesze każdego dnia są 
tak sprzeczne pomiędzy sobą, Że pO- 
dobna wyrobić sobie zdania. 
Niemcy chwalą się, że lepszą mają ma­
rynarkę aniżeli Hiszpanja, ale z drugiej 
strony straszy ich koalicja państw euro­
pejskich przeciwko nim i dlatego pra­
wdopodobnie zrobią ustępstwa — chyba 
że naród hiszpański gwałtownem po­
stępowaniem zmusi ich do wojny.

ckich, że postępowanie rządu niemie­
ckiego jest nikczemnem. Już kilka razy 
ogłaszaliśmy uczciwe głosy prasy nie­
mieckiej, dzisiaj występowanie prasy nie­
mieckiej przeciwko rządzo w i stało się 
tak powszechnem, że z uznaniem wspo 
rninamy ten zwrót w Niemcach do uczci­
wości. Pytanie tylko, jak długo to 
potrwa, bo i w roku 1848 był czas, że 
po rozmaitych miastach Niemiec z uzna 
niem przyjmowano biednych Polaków 
walczących dla wolności —ale wjkrótce 
potem nastąpiła reakeyu i wyszydzono 
to szlachetne uznanie dla bohaterów wol­
ności.

tę, która swym geniuszem tyle p 
niła się do uświetnienia polskieg 
nia w Ameryce.
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Naród jest tak oburzo- 
Niemcom, że na żadne

nie zważa względy i koniecznie domaga 
się wojny — chęć króla załagodzenia 
sprawy wywołuje wszędzie oburzenie i 
daje party i republikańskiej szerokie pole 
do wywołania wrogiej dla monarchii 
agi tacy i.
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—- Amerykańskie dzienniki dają swym 
ziomkom, jadącym do Niemiec, przestro­
gę, aby się z wielką ostrożnością wyra­
żali o księciu Bismarku i jego polityce, 
jeżeli nie chcą mieć do czynienia z nie- 
mieckiemi sądami karnemi. Przestroga 
ta zdawałaby się żartem, tymczasem jest 
ona zupełnie seryo — faktem bowiem, 
że skarg; i wyroki o zbrodnię obrazy 
majestatu kanclerskiego, stanowić mogą

cienia kroków względem polskiej ,,Fair” 
na dobro Gwardyi Kościuszko, która 
obecnie zamyśla budować zbrojownię. 
Mamy nadzieję, że rodacy na to po­
siedzenie zbiorą się jak n ijliczniej, a 
przedewszystkiem nasze panie poLk e'
-44

z nim jegom ści, zdjął mun 
go krótką kurtką, zamiast w> 
włożył pantofle n głowę 
lekką czapeczkę podróżną, 
stacyi wyszedł na chwilę ? 
tem rozległ się trzeci dzwo 
zdążył zaledwie Uskoczyć

osobny rozdział w historyi życia 
drażliwego męża stanu-

AMERYKA.
W Branchdalę w kopalni Alta

tego

na-

kich, a my z naszej strony dodajeihy, 
że w dziele tak zaszozytnem dla na> 
Polako v wszyscy powinni wziąść udział.

,,Gazety Chicagoskiej” nie otrzyma­
liśmy zeszłego tygodnia a później do 
wiedzieliśmy się, że już przestała wy 
chodzić. Podobno rodacy w Chicago 
zamyślają złożyć towarzjstwo akcjjne 
w celu wskrzeszenia togo pisma—> mamy 
jednę prośbę, niechaj nie powitanie pod 
ostatnią redakcyą. Szkoda byłoby czasu 
i atłasu!

puste prz.e działu ;
czasem towarzysz podróż} 
puszczeniu, iż ten ostat 
stacyi, chcąc mu dogodzić 
okno mundur, szablę, bu 
skową i mały ręczny kuf 
stępnej stacyi oficer pow 
przedziału, gdzie nader ni 
został zbytnią uprzejmo*

apkę

i do sw 
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zera Dano znać telegrafei
rzeczy znalazły się na szc:

ne

miŁolomi — ten mi no Laur łącząc się 
z syreną wabi i spożywa plejadę świo 
tnych umysłów, które stałyby się ozdobą 
i terntury, a których rozproszone prace 
i luźne karki rozwiane są na cztery stro­
ny świata. Znane jest zdanie: „Ilu to

?śliw ch możnaby na tej ziemi uczy­
nić z tego4 co się w szczęściu marnuje!” 
An umiej m żnaby powiedzieć: Jakie 
i mknę książki mogłyby powstać z tego, 
co się ro/.prasza p> gazetach.

Do licznego współudziału za­
prasza Rodaków i dtodaczki
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Poszukiwania.
Peszukuje ojciec sy na Kazimierza 

Zdanowicza, któren urodził się we Frań 
cyi, w roku 1850 w mieście Wissen- 
burgu w Alzacyi, z matki Ludwiki Wer­
ner, a może być, że tu w Ameryce nosi 
nazwisko po matce Werner, a zatem u— 
praszam, ktoby wiedział o takich nazwi­
skach niech mnie uwiadomi pod adresem:

K. Zdanowicz, 
Aid en, Luzerne Co., Pa.
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‘ K głowy próżnego robotnika, 
tawiając tylko historyczno trzy 
i. Gdy nazajutrz robotnik przy­
da fabryk1, zdumienie było tak o- 
ie, że -zyscy porzucili robotę, że 
ni sę przypatr. wać. Na nie­
cić n dszedł zarządca fabryki i 

-i- szy się o przyczyrdo pauzy 
ie, rozkazał konterfektowi ks.

-r a iść io domu i nie pokazy- 
się w układzie, dopóki mu wło- 
; odrosną. —

za „Sfęodę'
os z v i ń s . i W. i cago
>;zm irynowski Jakób Milwaukee

rTtpłe.,.t, jiw jMc -r »V..wŁi.-..................  
av. Lewandowski Mil aukee 
nacy Malak “
Rusiecki New York 
Petrykowski Milwaukee 
Stan Sand. Beach
L. Kamiński 
Waligórski 
Machiński

Kunst 
Taworski 
Pietrykowski

New York

Stonesville

$1.00
2.00
2.00
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Jan Nadolski mieszkając}7 pod nu­
merem 17p Morgan St. Jersey City N. J. 
uprasza rodaków czj tających „Zgodę” w 
starym kraju, ażeby raczyli pod powyż­
szym adresem donieść mu o pobycie! 
Tomasza Nadolskiego sierżanta w 5tym 
Regimencie i litej kompanii — w Chełmnie. 
Również uprasza rodaków w Londynie, 
o podanie adresu znajdującego się tam­
że Józefa Nadolskiego.

170 Mitchell Str. Milwa­
ukee., Wis.

założył nowy skład

Pieców
wszelkiego gatunku 

Towarów żelaznych i bla­
szanych.

Naczynia kuchenne, narzędzia 
rzemieślnicze, gwoździe, zamki, za­
wiasy, noże, łyżki, widelce, sprzęty

Między ludnością żydowską w Kró­
lestwie Boiskiem wzmógł się znacznie 
zapał emigracyjny do Palestyny. Wysła­
na przez wyznaniową gminę w Suwał­
kach deputacja, zakupiła w Palest.nie 
za 80.000 reńskich wieś Gusch Chalab, 
mającą skutkiem zdrowego klimatu wszel. 
kie warunki potrzebne do kolonizacji. 
Wieś ta składa się z 70 domów, 80 win­
nic, 50 owocowych ogrodów, 30stajń, 100 j 
stodół i kilkaset morgów dobrego grun-j

stąpiła eksplozya gazu i zabiła jednego 
człowieka i piętnastu tik poraniła, że 
chociaż ujdą że życiem, pozostaną kale­
kami. Jakże piękną instytucją jest 
Związek Narodowy, który wobec takiego 
codziennego niebezpieczeństwa nie od­
mawia przystępu wszystkim zatrudnionym 
w kopalniach! To powinno wszystkich 
przekonać, że Związek nie jest towarzy­
stwem spekulacyjnem, ale założonem je­
dynie dla dobra naszych rodaków. Nie- 

[godziwcem jest ten, który przeciwko nie- 
’ mu występuje!

Otrzymujemy następującą 
nikacyę — którę poda jemy bez 
tarzy:

komu-
komcu

Milwaukee dnia 9go Września 1885. 
Szanowny Panie Redaktorze „Zgody”!

W ostatnim numerze „Zgody” z 
dnia 9go t. m. wyczytałem pomiędzy 
innem co następuje:

„Szef policyi mianował 31 no , ych 
polieyantów, 24 Niemców i 7 Irlandczy 
ków —i ani jednego Polaka. Mimowoli 
nasuwa się pytanie dlaczego my Polacy
głosujemy na urzędników polskich, jeżeli

— Jak powstają mody. Za czas ów 
Napoleona Ulgo, cały Paryż znał ko 
chankę .kiccia Jerome, cze wonowłosą 
angielkę, pannę Góra Pearl. Zdarzyło 
się raz, jak to się z czerwonowłosemi 
kochankami często zdarza, że panna Córa 
wyprawiała, księciu Jerome okropną 
scenę zazdrości. W tej chwili przynie­
siono dla niej wspaniały kapelusz letni, 
za który książę zapłacił 700 franków. 
Panna Cod, nie wiele myśląc, rzuciła 
go najprzód kochankowi w dostojne ob 
liczę, a następnie, zmiąwszy najstaran­
niej w rękach, rzuciła na podłogę i wy­
deptała n .leżycie nogami. Operacj i ta

J.
Sliwicki Poniatowski

Lica “
W. Domański F.ladeifia
A. Knop Milwaukee
J. Dastych La Crosse
K. Łabuda “
S. Burzyński “
M. Osuch Chicago
K. Małek “
Ks. Greeiholz DHuth
P. Szczygielski Milwaukee
W. Kurszewski “

2.00 
1.00
3.00 
1 00 
1.00 
2.00 
3.00 
2.00
1.00 
1.00 
1.00 
2.00 
1.00
5.00 
5.00 
2.00
2 00 
2.00 
1.00 
1.00 
2.00 
1.50
2 00
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po cenach przystępnych.
Przyjdźcie i przekonajcie 

się.
M. Kucera,

470 Mitchell Str.,
Milwaukee, Wis.

HWRSPH.REYS’
Manuał of all Diseases, 

By F. IIUMPIIREYS, JI. D.
BICHLY BOUND DC 

CLOTH and GOLD 
Mailed Free.

&ISTOF PRINCIPAL NOS. IJTTRjS.
5 3. Feycrs, Congestion, loi^inmations... 

i S Worms. WormFever, WormColic....

ERICE..25

ci nie potrafią użyć swego wpływu
przy rozdziel niu urzędów i Połakomi oś p dobry bum 
się dostało? Na liczbę ludności p Isk ęjipelusz na gt

j-2-J ulżyła do tego stopnia ognistej angielce, 
, aby j że z krzyku i płaczu przeszła w śmiech 

, włożyła połamany ka 
ę i pojechała na spacer.

3
46
67 
8
9

Worms, Worm Foyer, V7orm Colic.... .25 
Cryin g Coiie, or Teething of Infanta. -25 
niarrhca of Children or Adults...............25
Dysentery, Griping, Biliona Colic...* .25 
Cholera Morbus, Yomiting.......... .  .25
Coughs, Cold, Bronchitis........................  .25
!VeuraIgia, Toothache, Faceacho...... .25 
Headaches, Sick Headaohe, Yertigo.. .25

HOMEOPATHIO

Za artykuły pod rubryką ”Na 
desłane” redakeya nie przyjmuje 
odpowiedzialności.

galerya rycin, PODAJE konsumen­
tom bezpośrednio ceny hurtowe 
wszystkich towarów dla potrzeby osobi­
stej lub familijnej. Opiewa jak zamówić 
i podaje dokładną cenę wszystkiego, co 
człowiek potrzebuje, je, pije, nosi lub 
czem się zabawia. Nieocenione 
te książki zawierają informacye ze­
brane z targów całego świata. Prze- 
ś 1 e m y bezpłatnie jeden egzem­
plarz do jakiegokolwiek bądź adresu aa 
przesyłką 10 centów na zapłacenie ko­
sztów przesyłki. Prosimy o zgłoszenie się.

Z uszanowaniem
MONTGOMERY WARD & CO. 

227 & 229 Wabash Ave. Chicago, 111.
28-40

Do Rodaków w Chicago!
Uprasza się wszystkich rodaków, 

którzy książki z Czytelni Polskiej poży­
czyli, ażeby takowe jak najprędzej zwró­
cili, dla uregulowania kompletnego Ka­
talogu.

Z upoważnienia Czytelni Polskiej w 
Chicago

Fr. Ekowski, 
Sekretarz 

529 Noble Str.
Chicago d. 1 Września, 1885.

J. H. Firkus

141 Warren Avenue
poleca r<> Lakom

— swój —

Salon
Piwo, dobro wódki i wy­

borne cygara.
141 TFarren Aypruc.

Farma na Sprzedaż.
— w —

Poniatowskim, Marathon Co. Wis.
Jest tam 60 akrów dobrego lasu i 9 

akrów wyrudowanych do zasiewu. Prócz 
tego stoi ładny domek na gruncie. —

Waruki bardzo dogodne 
Należy się zgłosić do

Redakcyi ,,Zgody” 
411 Mitchell Str.

Milwaukee Wis.
25—33

Na sprzedaż tanio
z odliczką 75 centów na dolarze jest wie­
le drzwi z oprawą i garnirowanych, nad­
to okna w ramach z okiennicami na we­
wnątrz, a niektóre z okiennicami na ze- 

Lwnatrz._schodv z poręczami, jako też 
drzewo na podłogi i belki.

Kto chce takowych nabyć bardzo 
tanio, niechaj się zgłosi natychmiast do 
pokoju 7mego w Ii on Błock południowo 
zachodni róg E. Water i' Wisconsin ulic.

Joseph P. Schubert, 
Notaryusz Publiczny. 

INTERES GRUNTOWY, PIENIĘŻ
NY I WYMIANY.

Zabezpieczenie życia i od ognia.
Wystawia weksle na wszystkie większe 

miasta w Európie.
Wypłata wprost do domu.

Wyrabia także- Deeds, 
Mortgages i Abstrakty.

No. 836 Kinnickinnic Ave.

Bióro Związku Kar. Pol.
a 12 Whites, tooProfusePeriods............... .25
hl .25 Jako członkowie Związku przyjęci zostali:

?cverand Ague, .*50 I Pod data 9go Sierpnia do
Piłeś, Blind or Bloeding............................50 . b . .
c&tarrh. Influenza, ColdintheHead. .50 Gwardyi KoŚClUSzkl W GJeVCland, O.
Whooping Congh, Yiolent Coughs... .5« I J J
General Bebility.Physical Weakness , 
Kidney Disease.................................... .

15 ervcua Mebihty••••"• • • •.••..........  1.
i Urinary Weakness,Wetting Bed..... 
Diseases of the Heart, Palpitation-.l,

14

1
15
IW 
II 
20 
24 
27 
238 
3© 
3®l

Sold by Drug"ists, or sent postpaid on receipt ot 
pńOO —HVMPHBEYB’MEDICIXE C0.,10*JFultonSt. N.Y.

F. Janicki
J. Urbanowicz.

J. N. Morgenstern,
Sekretarz jeneralny.i

Czapiński, który ledwie te słowa wymówił, 
już był pożałował zaproszenia, zawrócił się i za­
pytał jeszcze:

— Ale bo może gdzie spieszysz na jakie 
koncyljabulum?

— Nie, panie profesorze.
Poczęli w milczeniu występować na wscho­

dy. Frankowi serce bilo i głowa się zawracała; 
miał więc nui —1 
wprowadzony przez jej ojca. Tak, to było rze­
czywistością... nie mógł wątpić, szedł po tych 
wschodach, które ona tyle razy przechodziła, 
zbliżał się, miał ujrzeć drzwi pokoju Anny, jej 
mieszkanie.—Polityka, zapytanie Czapińskiego, 
jej zaprosin, wszystko mu wyszło z głowy, a pilno 
było przecie plan jakiś ułożyć do odpowiedzi, w 
której Franek nic zdradzić nie mógł, i starego 
nie chciał obrazić.

Położenie stawało się wielce drażhwem, ale, 
jak zwykle, gdy się celu upragnionego dosięga, 
wszelkie towarzyszące mu niebezpieczeństwa zni­
kają — tak i teraz Franek nie widział nic 
przed sobą, prócz Anny.

Anna właśnie zalewała w pierwszym pokoju 
herbatę i miała imbryczek postawić na samowa­
rze, gdy za milczącym ojcem, jak bladą
ujrzała twarz Franka. To zjawisko tak było d a 
niej dziwnem, tak niewytłornaczonym, tak prze- 
rażającem, że biedne dziewczę zmieszane, upuściło 
z rąk imbryczek i powitało ojca bryzgiem 
ukropu.

Czapiński cofnął się rozgniewany, ale przy 
obcym człowieku, nie wypadało mu okazywać 
zniecierpliwienia, ruszył ramionami, Anna wy­
mawiając się niezręcznością, wybiegła zarumie­
niona.

Wypadek ten popsuł humor staremu. Nie 
bardzo go Franek obchodził stojący na uboczu i 
czekający zapytania, na które nie wiedział jaką

da odpowiedź, wszelako potrzeba byłocośdo nie­
go przemówić.

— Otóż to te kobiety!—zawołał—heroiny! 
niespodzianie otwarte drzwi, wszystkie nerwy w 
robocie, i choćby dziecko najukochańsze miała 
na ręku, to je na ziemię upuści. Ale już one 
dziś takie się rodzą. No! to też i Anna!

Cóźeś mi acąn miał powiedzieć, 
czył sobie słyszeć odemnie? ....... .

__ Jakto!-,. nie wiesz?—obruszył się prawie 
gniewnie Czapiński, któremu i stłuczony imbry- 
czek i wprowadzenie Franka humor nadwerężyło; 
J. przecieżem cię pytał, kto to wszystko prowa­
dzi, i miałeś mnie objaśnić!

’ — A! tak .. ■ , . ,
— Dodałeś, że to wymaga dosyć d.ugich 

wywodow^ .gtocie _ odparł Franek, przycho­
dząc oowoli do przytomności, bo mu wejrzenie 
Ann/ kt a się ukazała w progu drugiego po- 
koj/dodało otuchy - nie jestrzeczą^ 
sprawę ze stanu umysłów i uegu 1Z ,

_ Tern bardziej jestem ciekawy, jezeh ac

— Prze 
steśmy w ta 
gie cierpienie 
me organizuj 
człowiek wy 
stanie szczeg 
konwulsjoner 

tnk
— Lei)’ 

cuda — rzei<

iraszam Profesora; .ja sądzę, że je- 
liem wyjątkowem połażeniu. Dlu- 
usposabia naród, jak sfanatyzowa- 

‘ pojedyńczych ludzi. Wiadomo* co 
ńerpieć i co zrobić może w tym 
dnym, w jakim naprzykład byli 
iwie paryscy za djakfma Paris; 
:a.mo i lud cudów dnlro-
iby się jednak nie spuszczać na 

1 Czapiński. — Mów Acan, co , się 
? Clięesz mnie, widzę, zbyć lada

Właśnie w chwili, gdy to natarczywie rzucone 
pytanie obiło się o uszy Franką drzw. powo.i 
się Otworzyły i wszedł pan Edward, 
no spotkali w Saskim ogrodzie; równie stiojme 
jak wprzódy, ale już pod wieczór inaczej u-
brany

pan w istocie co wiesz!— Tyle, co i drudzy; niema wtem zad ny h , 
tajemnic tak dalece—począł Branek.
to jest naidziwnieiszem może w tein wszys 1 . |
źe się to robi jawnie; że należą do tego spis <11 
wszyscy prócz tych, którzy się sami swenn uczu­
ciami z niego wyłączyli; źe ja, chłopak ulicznj, 
drugoklasista, księża, kobiety, nieznajomi pize- 
chodnie spiskują w biały dzień.., wejrzeniami, 
szeptem, uśmiechem. I to czyni sprzysiężeme 
nasze silnem, bo w niem niema i nie może byc
zdrajcy.

z_  Otóż to utopje wasze— zawoła! Uzapm- 
ski — przecież to ludzka sprawa i po ludzku 
iść musi; nie jesteśmy wyjątkiem z reguły

chłopak miody, dosyć majętny, mie- 
szkaiący w .Warszawie w widokach jakiejś urzę­
dowej kariery, mający tymczasowo zajęcie w biu­
rach'towarzystwa kredytowego : rolniczego, a 

iące od niewielkiej pracy godziny 
siu miłości prawdziwej, o której 
się do nmj zrodzonym. Miał bo­
nią lalki od fryzjera i serce (zda­

niu sic) bardzo czułe. Wprawdzie pan 
nadewszystko poszukiwał towarzystw 

wyższych, wciskał się do domów znaczniejszych, 
upędzal za stosunkami pańskiemi i mniema się 
wyższym nad świat pospolity i ulicę, o której 
zwykł był mówić z uczuciem szlachetnego obu­
rzenia lub politowania; ale przekonawszy się, ze 
w salonach miłość jest niezmiernie trudną do 
znalezienia, gonił za nią w strefach pośrednich. 
Pan Czapiński był niegdyś jego nauczycielem; 
Anna zdawała mu się łatwą pastwą przj jogo

trawiący zbyw
na poszukiv
marzył, czu
wiem lizjognc
waio

' Edward

zewnętrznych i wewnętrznych przymiotach. Nie 
szło mu to jednak wcale; ale początki zawsze 
są trudne, i Edward się tern nie zrażał. Pro- 
fesor widywał go dość chętliwem okiem, gdyż 
znal położenie i majątek rodziców; a mimo źe 
Anny wydać sobie nie życzył, taka dla niej 
partja zdawała mu się nie do odrzucenia.

— Choć dziewczyna czegoś lepszego warta,

' Poparty ojcowską uprzejmością Edward by­
wał w ich domu. Dzisiejsze ranne spotkanie i 
dosyć niegrzecznie dana mu odprawa przy Franku 
zamiast go zrazić, dotknęły do żywego; miał 
chętkę pomszczenia się na Annie, i przyszedł 
umyślnie wieczorem. Zastawszy Franka, które­
go tu zobaczyć nie spodziewał się, jakoś się 
trochę zmięszał; śmiała ta postać artysty zawa- 
dzała mu, ale profesor przyjął go ^brze, i o 
pana Edwarda postawiło na nogi, biadl, } 
mając w zębach swą laseczkę, przy profesorze, 
i wchodzącą Annę powitał uśmiechem prawie 
szyderskim. Mróz przebiegł po biednem dzie­
wczęciu, bo się zlękła, aby przez zemstę rannego 
spotkania przy ojcu nie wspomma .

— Właśnie tu mówiliśmy o teraźniejszych 
wypadkach, o tym pogrzebie — rzeki Czapiński, 
wpatrując się w przybyłego, który pochmurniał i 

ZCSZtę^wćześuem towarzystwie rolniczein, jak­
kolwiek nailepszemi chęciami dla kraju ozywio- 

em panowała przekonanie o potrzebie powstrzy- 
rodzącego Się ruchu, o jego medorzeez- 

nóści' Pan Edward, który chciał także uchodzić 
statystę widzącego rzeczy z wyższego stano 

wiska, popisywał się z lekceważeniem tych (ja 
io nazywał) dziecinnych wybryków. Był prze 
konanvm, że profesor dzielił jego zdanie, jako

człowiek wytrawny; przeczuwał z drugiej strony 
po minie i postawie Franka, w którym czuł 
współzawodnika, że należeć musi do gorąeych... 
pilno mi; więc było wystąpić ze swą teorją.

— Wszystko to — przerwał — do niczego 
nie prowadzi... do bezużytecznych tylko ofiar, 
zmarnowania czasu i próżnego bałamucenia 
umysłów.

^Czanjński nie rad sie był faworytowi swa, 
i stać przy swojem. Zaczerwienił się mocno i 
ponatrzył na p. Edwarda.

— Co Pan mówisz? — rzekł; — maż naród 
pozostać na zawsze bezwładnym w tych coraz 
ciaśniejszych okowach?

— Ale proszę Profesora—przerwał Edward 
— tych oków nie zrzucimy demonstracjami, 
mnożącemi tylko ofiary!

Franek się zźymnął i zaczerwienił.
— Do tych ofiar pan zepewne należeę nie 

będziesz! — rzekł gwałtownie, wciskając się w 
rozmowę. — Po cóż żałować tych, co idą chętnie, 
i wiedząc, co czynią?

Edward, który się był Wyuczył naśladować 
wyraz głęboki pewnego urzędnika towarzystwa, 
uczynił minę pogardliwą, jako człowiek,, który 
nawet rozprawiać sobie nie życzy ze słabszym.

Ciąg dalszy nastąpi



Polska Kolonia.
Stanisławowo

MINNESOTA.
W polskiej kolonii Stanisławo­

wo są prześliczne grunta do sprze­
dania. Nie dawno temu, jak ta ko­
lonia założona, a już się okupiło 
przeszło 50 rodzin polskich.

Są to grunta dobre i urodzaj­
ne, tak że z jednego buszla wysia­
nego pszenicy, lub innego zboża, 
zbiera się od 25 do 35 buszli.

Są tani czyste pola, tylko nad 
rzekami i strumykami stoją lasy 
pełne dębowego i innego drzewa

Grunta te leżą tylko 6 mil od 
kolei i miasta Stephen.
Akier gruntu kosztuje tylko o<l 

4 <lo 6
dolarów, na 6 lat wypłaty, ale w- 
krótce cena pójdzie w gorę, bo oko 
lica się szybko zaludnia i bogaci.

W Stephen są już wielkie han­
dle ze wszystkiemi potrzebatni . rok

Milwaukee dniaTgo Lipca, 1885.

II i uro
„Towarzystwa Śpiewu i 

Bratniej Pomocy 
Uarmonia“

znajduje się teraz pod Nrem
144 Augusta Str.

Chicago III.
dokąd wszelkie korespondeneye. adreso­
wać uprasza

Albert Kowalski
Sekretarz jeneralny.

niczemi y gorpodarczemi.
7----------------------JL . . t

W tym roku rozpoczme się bu-
dowa kościoła w Stanisławowie, na 
co składki wpływają licznie. Pan 
JAN KORTAS w Chicago jest ka- 
syerem komitetu budowy koścoła. 
Każdy kupujący grunt składa,5 doi. 
obary na kościół.

Ekskursya na grunta do Sta- 
nisławowaj wychodzi z Chicago co 
2 tygodnie w każdy poniedziałek.

Dla kupujących grunta 
podróż kosztuje 13 dolarów, 
tam i napowrót.

Kto chce tam się okupić, niech 
się zgłosi czemprędzej, póki są grun­
ta jeszcze tanie.

Po wszelkie informacye tyczące 
się tego gruntu zgłosić się należy 
do mnie.

Stan. Peszczyński
662 Noble Str. Chicago Ul.

BREMEN u
UND

NEW-YORK!
Regularna przeprawa parowcami 

przez S0UTHAMPT0N 
pięknemi okrętami pocztowemi, unosząceini 

" koni.

rawa parowcami 
HAMPTON

7000
Elder 
Elbę 
Kheln 
Saller

tonów z silą 8000
Ems
Fałda 
Maln 
Habsburg 

Gen. Werder.

Wena 
Neckar 
Donau 
Oder

Okreta te odpływała w nastepuiace dnie: nTHrc ni eiiw---
4 Nowego Jorku w każdą Środę i Sobotę.

PodróZ z Nowego Jorku do Bre- 
men trwa dni 9. Pasażerowie przy­
bywają temi okrętami prędzej do 
Europy, niZ innemi.

Ceny PodróZy.
Z Nowego Jorku : Z Bremen :

l kaj. par. expr. $ 80 100-123 $85-150 
starsze $100 $ 100,oo

,, ,, expresowe $ 60- $
„ starsze $50 $

Mędzypokład expresowe $25 $
* * starsze $23 $

72,oo 
60,oo 
24,5o 
22,5o

Do Bremen i napowrót: 
Na Parowcach starszych:

r Isza kajuta $ 185
3ga kajuta $ 100

Między vlad
expresowe $49.5o ^‘^starsze $45.5o 

Dziuni niżej lat 12tu płacą połowę, niżej roku 
są wolne.

Przy kartach wykupionych dla kre­
wnych, którzy przez Bremen do Nowego 
Jorku przybyć mają, uważać należy na 
to, by nosiły napis Póliiocno-nie- 
miecki Lloyd, jedyna prosta linia 
przez Bremen i Nowy Jork.

OELRICHS & GO.,
Mr. 2. Bowling Green, New York. 
Albo to następujących agentów w Milwaukee:

I. Weńdziński, 422 Mitchell ul.
O. Nienieier, Giełda, Nr. biura 22.
G. Eyssen, 527 East Water ul.
E. Aner & Co., 2giej Wardy bank.
E. Schreiber, róg 4tej i State ul.
Cramer & Co., 365 E. Water ul.

v. Baumbach, 406 E. Water ul. 
Chas. Holzliauer, 443 lita ul.
II. Classenius & Co., jeneralny agent

Clark, ul.
CHICAGO,

MILWAUKEE and
St. PAUL.

Konipanija kolei żelaznej.
Posiada ona przeszło 5000 mil drogi w 

Półn. Illinois, Wisconsinie, Minesocie, Iowie 
i Dakocie, a jej wyborne linje, otnogi i inne 
gałęzie dochodzą do najożywniejszych han­
dlowych punktów w Północny Zachód i w 
Zachód w ogólności. W naturalnej łą­
czności stoi „Short Linę” z najlepszymi 
kolejami.

PRZEPROWADZKA I
Na tym dniu przeprowadziliśmy się z całym 

uuBzym składem męzkich i chłopięcych ubiorów 
do Ńo. 381 E. Water ulicy, wprost naprzeciwko 
dawniejszego naszego składu. Pozostaniemy tamże 
przez dni 60, nim budowa własnego naszego skła­
du nie zostanie ukończoną.

W PRZECIĄGU TYCH 60 DNI SPRZE­
DAMY CAŁY NASZ SKŁAD UBIOROM .

_ po niskich cenach.
. 4^-- ------------- , , . __ I . . ........... .........

naszym

Józef Ły czy wek,
Krawiec Męzki.

Nr. 16ty przy 6tej Ave, róg 3cicj ulicy
w Nowym Jorku-

Szanownej Publiczności Polskiej po­
lecam mój w Nowym Jorku od dawna 
egzystujący jedyny polski żąkład 
krawiecki, skład sukna zagranicznego 
jako też i krajowego, który obecnie zna­
cznie powiększyłem, jestem więc w sta­
nic robić ubrania po bardzo przystępnych 
cenach z jak najwyborniejszych matcryi.

Spodziewam się, żo Rodacy, którzy 
mnie dotąd swem zaufaniem zaszczycali 
i nadal mi takowego nie odmówią, a ja 
z mej strony będę się starał jak dptąd 
tak i nadal każdego zadowolnić.

aukcyjnych. . r
Nie zamyślamy przenieść żadnych ubiorow z 

obecnego zasobu do nowego składu
Skład ubiorów

POT)
Braci Zimmermann.
ZNAKIEM NIEBIESKIEJ CHORĄGWI 

Przez 60 dni do
NO. 381 E. WATEK UEICY.

% iii i a na pociągów 
na linii kolei 

Chicago, Milwaukee St. Paul 
od 28go Kwietnia.

Z Milwaukee Do Chicago 
odchodzą o godzinie: przychodzą o godzinie:

7 36 rano dziennie z wyjąt. Niedzieli 10 30 rano
U 2 po poi.

1 po poi. ,, »»4 1 ,, wiecz.
7 wiecz. ,, >> .
4 rano <1 z i e n n i e 7 rmm.

Z Chi c a g o D o M i 1 w a u k e e .
odchodzą o godzinie: przychodzą o godzinie:

8 rano dziennie z wyjątk. Niedz.
10 30 -
11 30

3 po poi. ,, >>
5 „
9 wiecz. dziennie

3U

Dla cz« 8 Mitchell Str

W

»któ
I do 
auue, 

pla- 
te

Wr-

O bliższych warunkach 
się można u niżej

O polowaniu i lybolóatwio.
O łatwych 1 wybornych targach.
O kwitnących gmiawh w około osady.
() wyśmienitem zbożu i smacznym ow

chodowania .v----
Dla czego jest ona nnjle^mzą dla osiadania

O inalych podatkach.
O budowli domów, płotów a rudowaniu.

-o to jest przepyszna okolica do 
»ydla.

i jarzynach.
Dla czego ta kolonia jest jedną z najzdrow-

O założenia Hofa Parku.
O Osadnikach.
O wybornej ziemi • i‘ kk° wałowatej po­

wierzchni.
O pięknym klimacie. , . . ....
O poblizkich targach Chicagoskich i Mil-

wauckich. . . .
O wybornem geologicznym pastwie.

O jeziorach rzekach, parowa , L i o chodowaniu własnej tabaki,
spadach. ................ .

O związkach z kolejami i okrętami.
O dobrem drzewie.
O naturalnej korzyści nad innymi koloniami.
O kościele katolickim. ... i
O samej osadzie, jej składach i •• ;
O założeniu farmy bez uczucia cm?żiuu । o o naby^ •jjngnsrodnrnwima Curmy w tej 

^ljj! uzyskać tykiet kolei darmo
Jak wypłacić ziemię.
Dla czego powinniście się osiadać w llota

PIĘKNĄ KSIĄŻKĘ BEZPŁATNIE!
Dawno zapowiedziana koiążeczkn. Je*4 JM* golowy 

do rozetki.
Kwitnąca polska kolonia HOFA 1’AKh.

W państwie Wisconsin opisana z obrazkami.

n r Parli” zaludniać Po*
Zaledwie parę lat rozpoczęto tę kolonią „Hola 1la w 

lakami. Szybki wzrost posuwa się bez przeszkody od czasu kiedy <* < - w 
się ulubionym przedmiotem rozmowy po familiach, i są najlepsze w” ° 
parę latach stanie się ona najpiękniejszą polską kolonią w Zj. SUm»<‘

Na życzenie mieszkających już tam osadników i tych co tam zh m < 
kupili i wkrótce zamieszkać z familią pragną, wykonałem bardzo l,,ę'<,Ch( 
Lrazki zaopatrzoną książeczkę, w polskim języku, ku rozesłaniu do każdej p<’ 
fimilii w Stan. Zjednoczonych bezpłatnie w dom Jażdemu prztz pocztę.

KSIĄŻKA TA WYJAŚNI WAM:
Zawiera wiele pochleb*, U- m*t°w od osa 

dnilców.

LOTY NA HPKZF
W południowej części uria!.

kce, począwszy od Muskego Ai 
rą już kary uliczne przechodź’ 
„Bose ILU Psrku”, nad 18 j 
iwmiędzy Burnham a lCogemu|; 
cc budowlane (loty) na prt^ 
•ą obecnie bardzo tanie, lecz z 
jwluaniowej mia»u, . 
d««ybko rozwiji, wrofaj, H 
Pk warto6(! (oló

od tych „a sun My<ł* 5 bioeL/,. . , r‘
liczba Polak4w »
znaczniejeza y loty
nie się w rozebrała,
nia tam nowej 
właściciel tej 
wstrzymać kilka L 
znaczając je na ko 
niej cenie, a 
trzeby na ten cel

eP°trzeba utworze- 
IV takim razie 

' już teraz po- 
y» prze- 

^ł^ej U -
Po

Salon 707 Jefferson przy narożniku 
W. 18tej ulicy.

w Chicago, Ul.
O czem donosząc Szanownej Publiczności 
Polskiej, proszę mnie odwiedzić.

Jak pteać i telegrafować przed podróżą.
Co ze sobą przynieść i jak to wyselad. 
Jak wysełać pieniądze.
Ceny bydła, koni i rzeczy domowych. 
Jak się można stać zalowdonym i meza-

Parku. '
Jak się zbogacic na Iarmie.
Pouczy was jak zabezpieczyć przyszłoś .

dla waszych dzieci. jiezuyin. .
Pięknie kolorowana mapę dołączą się do ksiJzc k.

Mapa ta jest wykonaną z kosztownym nakładem, jak najzupełniej i po-

B. Stobiecka.
Doświadczona lekar­

ka przeważnie naprze­
ciw cierpieniom ócz,mieszka podNrem 

675 Milwaukee Ave.
Chicago 111

Udziela także rady i pomocy 
wszelkich innych chorobach, a w niebez­
piecznych razach powołuje do kosultacji 
doświadczonego doktora, osobistość zna—
ną w mieście.

we

prawnie. .
Podaje ona Townahipy i ich podziały w oddzielnych numerowanjCh ; ia- 

nicach, i wykazuje najakuratniej miejscowości, posiadłości i poczty, które leżą 

w Osadzie i poza Osadą.
Podaje także rozmaite koleje, i rzeki pod parowce spławne w najDUZseej 

odległości się znajdujące.
Tę książkę z mapą posełn się zupełnie darmo z opłatą pocztową każdemu, 

kto jej zażąda i przyśle swój adres do
J. J. HOF

General Laml Office 117 i 119 W. Water Str.
Milwaukee, Wis-

22 $ 22
Dwadzieścia <lva 

kosztuje podrói przez morze 
najlepszemi i najstarezemi okrętami 
na najprostszej li ii.

Najlepsza sposobność do kupo­
wania kart okrętowych, poćniej ce­
ny za takowe może zostaną podwjż- 
sz/me.

I. Woudziuski.
422 Mitchell Str.

1
11 rano

1 30 po pl.
2 20
(> wiecz.
8

11 59 wiecz.

gHAMBURGI

MILWAUKEE
LAKĘ SHORE i WESTERN

KOLEJ ŻELAZNA.
Najlepsza I i u i a 

pomiędzy
Milwaukee i Port Washington, She- 

boysran, Manitowoc, TwoRiycrs, 
i^enysro; Hppieiun; ivew LOnwonĄ 

Wausau i Rhinelander.
Czas* przybycia i oddhodu pociągów w 

Milwaukee.
Odchodzi: Przychodzi.

Apploton i Wausau)7 2O rapo 3 55 b 
Express< )

Shoboygan, Mani-) 
(owociTwoRi- )3.30popoł. 10.50 rano.
vers Express. )

Nocny Express z) 
wagonem )!|8.05 wiocz. 6.50 rano.

sypialnym. )
Cena Wagonu (Sleeping Car) 75 < nt. i doL

Pociąg opuszczający Milwaukee o 8.05 
wieczorem, Sheboygan o 12.50 rano, Ma- 
nito,wo3_ o 2.45 rano Appleton o 8 rano i 

-Oshkosh o 6.30 rano, łączy się natych= 
miast w New London Junetion z G. B. 
W. i St Paul koleją do Winony, La Crosse

Minneapolie.
Wszelkie bilety’, włącznie bilety dla szu­

kających ziemi na osiedlenie się, sprzedają i 
dę po wszystkich ofisąch kompanji.
H. J. H. Reed, H. F. Whitcomb.

Gen’l Supt., Gen’l Pass. Agt.
Cor. East Water & Mason Str.

MILWAUKEE, WIS.

Prosta DWA RAZY W TYGODNIU płyWa- 
. jąea poczta prawem i okrętami.
Płyną : do Europy i napowrót przy sta je 

w CHERBURGU dla Paryża, a z Kuro- 
py w Havre dis Paryża, Southhampton i 
Londynu. Posiada nowe najlepiej zbudo­
wane i elegancko urządzone parowce po< z- 
towe.
Unmbursko - Amerykański! Paro­

wa akcyjna Kompania.
DNIE ODPŁYWU:

i Z New Yorku: w Czwartek i w Sobotę. 
Z Hamburga: w Środę i w Niedzielę.

----------  —-   a lltm —ni—ÓuboŁę1.'------------

Jest to najstarsza niemiecka linja, która 
pośredniczy w przeprawie z Ameryki 

do Europy i na odwrót. Przy 
kupnie tykietów należy u- 

ważać na to nazwisko:
Hamburg American Actien Gesell- 

schaft.
Za ulubioną tą linią przemawia to, że od 

czasu swojego istnienia przewiozła już prze­
szło

Milion ludzi
z wielkiem zadowoleniem tychże.
Wygody dla pasażerów w kajutach 

niezrównane.
Dla międzypokladowych bardzo wygodne.
Przychodnie w Nowym Yorku wysiadają 

do Castłe Garden, zkąd agenci wysełają ich 
natychmiast na miejsca celu ich podróży. 
Tykiety do i z EUROPY z jakiegobadź 
miejsca mogą być nabywane.

Cena z Nowego Yorku do Hamrurga

Kajuta pierwsza $55,$ 65 i 75 doi., 
podług położenia Kajuty.

Międzypoklad 18 doi.

FRANK /. STAUBEą & CO.
Ilandi J ryczałtowy w rozdrobnieniu

ŻELAZNYCH
TOWARÓW

i Wnrzędzi rzeuiieńlnlrzych 
wyboru pieców — prosi.

Przyjdźcie i przekonajcie się o naszym 
no jyym zapasie, najlepszych towarów w 
świeci©.
718 Milwaukee 4veune

Chił-agro III

HMKAAPTEKA
434 Mitchell ni. 434 

pomiędzy Iszą i 2gą Ave 
w Milwaukee, Wisconsin. 
Zaopatrzona we wszystko co tylko w pier­
wszorzędnej aptece znajdować się może.

PcrfÓ&ty, Mydła, fnrDj, oieje, 
Szkła, Szczotki itd. itd. 

nabyć można każdego czasu i po jak 
najtańszych cenach.

Uprzejme przyjęcie i skorsi usługa.
Polecając się łaskawym względom 

Szanownej Publiczności, pozostaję 
z szacunkiem

O. Guenderoth.

POLSKA APTEKA
w MILWAUKEE, WIS.

182 Mitchell Sir.

narożnik 3cj Ave.

Karól Szarzy ński.
Do Paryża 21 doi. i 50 o. tam i napowrót 41.

Od dzieci niżej l^u lat połowa ceny, a nie­
mowlęta wolne od opłaty.

T fJY ALL ODDS
I^DEST EOUIPPEB

IAILROAD IN THE WORLD.
Zaznacza się ku wiedzy każdemu

OS^CHICAGO INORTH WESTERNIE)
kolej Żelazna

jest najlepszą i najkrótszą linią pomię­
dzy Chicago i Counsil Bluffs (Omaha), któ­
rą podróżni przenoszą nad wszystkie inne, 
kiedy chcą podróżować pomiędzy 

CALiFoąw i coLoą/DO 
Również jest najprzystępniejszą i naj­

krótszą linią pomiędzy

i Jfhmplb
Milwaukee, La Crosse, Spartą, Madison

Międzypokład z Europy z*IIainbur- 
ga do Nowego Yorku 10 doi. 

Podróż tamdotąd i napowrót^kosztuje 
tylko 20 dolarów.

C 13. Richard & Co.
i Cramer <& <Jo.
61 Broadway

Mew York,

DR H. KELOWSKI.
Praktyczny i doświadczony

LEKARZ POLSKI 
który tu już przed dziewięciu laty praktyko­
wał, i ma dużo starej znajomości, osiadł się 
ponownie w Milwaukee i poleca się łaskawym 
względom Szanownej Polskiej Publiczności. 

Można się z mm widzieć
w aptece No. 482 | Mitchell ulicy

pomieszkaniu No. 643 ) 4-ta Ave 
Milwaukee, Wis.

gdzie F. J. Y0SATKA jako pośrednik 
Polaków jest ustanowiony.

W Milwaukee I. WENDZINSKI.

dla

Kolej żelazna

Gen. Pass. & T’kt Agt. 
Geo.H. HEAFFORT, 
Ass’t Gen. Pass. Agt. 

o szczególnych wy- 
czasu, i innych spra-

wach tyczących się koleji Chicago Mil­
waukee i St. Paul, umieszczane będą w 
kolumnach tegoż pisma.

Używamy nazwiska te­
go „Shcrt Linę” ze

O Łasa Ile str.

538 8 Clark Str.

J F. TUCKER, 
Gen. Sup’t.

Zawiadomienia 
eieczkach, zmianie

LAC, 
OSHKOSH, NEENAH,

i MEN AS HA.
Z pałacowymi wagv -ami z Chicago prze- 
Milwaukee bez zmiany, na dziennych no 
ciągach._______  ‘

7 (E™,1ELEGAN^ WAGONY SYPIALNE z Chicago do bteyensi Point na pociągu z Chicago via 
t>Qi « i C. M. & bt. P. Ry. o 9.00 P. M.

Point w^°,n z Milwaukee do Stcven

2 pociągi dotąd i napowrót dziennie 
pomiędzy

MILWAUKEE i EAU CLAIRE.
R. MILLER, A.Y. H. CARPENTER, 

General Manager.

a a osy
podróżującej publiczności, 

Short Linę, krótkąjlinia, pospieszna i z naj- 
lepezemi wygodami.
Po mapy, tabele jazdy, czisu, ceny od 
frachtu, zgłaszajcie się do najbliższej sta- 
cyi i agentów „Chicago Milwau­
kee i St. Paul kol. żel., w Stań. 
Zjed. i w Canadzie.

W. PIOTROWSKI
350 Milwaukee Str.

Milwaukee, Wis.
Pierwszorzędna oddawną z najlepszych 

stron znana
Pracownia Krawiecka, 

zasłużona w rekomendacyje najnowszej mody 
i- najlepszego obstalunkowego wyrobu, pole­
ca się Szanownej Publiczności.

own, owa, reeport, Elgin, 
Rockford 111 z 800 pomniejszemi male- 
mi stacyami po wszystkich liniach.

Pomiędzy niektórymi tymi stacyami naj­
lepiej urządzonymi przez właścicieli kolei 
chodzą wygodne i wykwintne powozy, a p a- 
laoowe eleganckie kary sypialne, 
i pałacowe hotelowe kary nie 
pozostawiają nic więcej do życzenia.

Północno Zachód nie kary 
z restauracyami

akich żadna inna kolejnie posiada, świadczą 
iż to jest najpiękniej urządzona kolej w 
świecłe.

Wszystkie najintoresowniojszo miejsco­
wości w Północy, Północno zachodzie i na 
Ząohodzie od Chicago, jako to: centra han­
dlowo, wycieczki latowe, sławne łownie i ry- 
bołownie znajdują się po nad tą koleją.

Rozporządza ona przeszło 5,000 mil dro­
gi i zatrudnia więcej iak 400 konduktorów pa­
sażerskich na usług imiljona podróżnych.

Kupujcie tykie.y na tę kolej a nie na 
inną.

Wszyscy najznakomitsi agenci mają ta­
kowe na sprzedaj. Podróż nie kosztuje nic
więcej tą koleją, chcsiaż jest pierwszorzędną 
iak na innych najubożej urządzonych.

Map, opisowych cyrkularzy, opisów sie­
lanek letnich i innych wskazówek, których 
byś nie dostał u agentów miejscowych, nade- 
szlą ci gdy napiszesz do
GENI PASS. AGENTA C. & N. W. R‘Y,

_ _ CHICAGO '
teręuson Jno S. George

City Pasa. Agt. ConUJ Agt.
MILWAUKEE WIS.

4 codzienny pociąg do
fi ^siiland^lakesuperior.

Bez zmiany wagonu 
z Milwaukee do Stevens Point, Chip 
pewa Falls, Eau Claire lub Ashland 

Lakę Superior.
Tociągi prży i odchodzą 

z UNION DEPOT 
w Lutym 1883.

NAJLEPSZA LINIA 
do GRAND RAPIDS, WAUSAU, MERILe 

i wszystkich punktów w północnym 
CENTRALNYM WISCONSIN.

rinMey, Jas. Barker
en 1. Manager. Gen’L Paes. Agent.’

w Milwaukee, Wis.

Notarjusz publiczny 124 Townsend 
str* BuffaloN. Y.

Wystawia Karty okrętowe na najle- 
sze okręta parowe z Bremen, llam-

. . ’ \ " 7“ . ■ :---------- 1 -’—J*1 T » Ul—
machty ciąga pieniądze ze starego kraju 
i przesyła w dom odbiorcy najtańszą drogą. 

Zmienia pieniędze pruskie na Amery­
kańskie i Amerykańskie na Pruskie

Sprzedaje domy i loty wyrabia pod- 
szukania hipoteczne za umiarkowaną cenę.

A. C4orski.

N. MORGENSTERN.

Chicago III.

Generalna

Agentura
ZABEZPIECZENIA

OD OGNIA.
■

AGENCYfi KART OKRĘTOWYCH

Kolekcya sched ze starego kraju 
Przesyłka pieniędzy po najtańszych cenach

— I — +-
Zmiana wszelkiej monety zagranicznej. * * Tl

Z. Brodowski,
411 Mitchell 8tr.9 Milwaukee, Wis.

W. SŁOMlNSKA.
Polecam szanownej Publiczności polskiej i 

| szanownym Towarzystwom Polskim mój
Skład z Wyrobnlą

Chorągwi Kościelnych i Narodowych 
i Szarf, 

— utrzymuję — 
| Oznaki dla Towarzystw 

w różnych gatunkach jako to:
ROSETY i PAŁKI MASZAŁKOWSKIE 

zawsze na składzie.
Wszystkie obstalunki wykonuję prę- 

tko i po najtańszej cenie’.
Rodacy! przekonajcie się wprzód 

w polskim składzie, zanim pój­
dziecie do obcych.

W. SI OMnSKA, 
679 Milwaukee 

 Chicago 111.

Salon i Grocernią
przy narożniku

509 Mapie ul. i 4tej ave, 
który to dom nabyłem na swoję własność, 
polecam względom Szanownej Publiczno­
ści Polskiej, ręcząc za dobry towar i trun­
ki, oraz skorą i rzetelną usługę.

A. Baranowski.
Róg 509 Mapie ul. i 4 ej ave.

I Weńdziuski.
Jeneralna Agencya Polaka

W MILWAUKEE
4^2 Miteliell uh 

narożnik fiólnocno zachodni. 
Wyrabia karty okrętowe, 

Zabezpiecza od ognia,
Ściąga pieniądze ze stare, o kraju,

SPRZEDAJE FARMY, DOMY I
LOTY, 

ZAMIENIA FARMY NA POSlA- 
DŁOŚCI MIEJSKIE I T. P.
Udając się do niego pamiętajcie ua nu met 
ofisu 422 Alit liell ul, narożnik jiólnocno- 
zachodni.

FARMY NA SPRZEDAŻ.
* Piękną zagospodarowaną fa mię D>0

akrów 
akrów 
co wy, 
wo, 4

ziemi we Wisconsinie, złych L 
pod pługiem, piękny ogró .
dostatnie dobre budynki, sru
konie 3 pary wołów, ! ztuL

•J

>

bydła, i wszelki inny inwentarz 
junrlwy mam do Kprsedania. F- • ‘ę 
można bardzo łatwo podzielić I

Po

ośmdziesiątki, lub na cztery czttr r . L

AWNA SŁUPKOWSKA

AKUSZERKA POLSKA

Egzaminowana w Europie, tak samo 
i tu w Ameryce, poleca się łaskawym
względom Szanownej Publiczności 
skiej.

470 Burnham Str.
Milwaukee, Wis

August «reulich i Hyu 
polecają Szanownej Publiczności swój 

IIURTOWNY HANDKE

—::WIN::—
tuk

AMERYKAŃSKICH
jako też i

E UR0PEJSK IC II
30, 3111 3A<J AtauL i 4415 E. Water Str.

^Milwaukee Wisconsin.

ROSS BRADLEY & Co.
Skład hartowny i cząstkowy
Budulcu, szkudłów i

lisztew

w Bay City Mich.
Ceny na życzenie prześlemy. Bay 

City jest głównem miejscem dla drzewaAdolph S t o e rni c r .i, i r u -! 2 joHny Sagmaw , tu mo^ia kupió
cieśla i budowniczy, podejmuje bu- 

iłlKlIajlepicj. --------------- --------------

loko lepszą korzy Anin <
5 z <la*

Foremanem jest Michał Bigus. Do-L- 
brych robotników przyjmuje każdego cza- ""

4. 1. 85.

SU.

372 Minerał Str.
Milwauke Wis.

Restauracya polska

a do każdej czterdziestki przyp 
akrów órnej ziemi i 10 akrów 1

Ktoby chciał tę farmę nab ć s 
łości, lub dwóch, albo 4 w kom; 
niech się zgłosi do mnie. •

J. Wendzinski,
422 Mitchell ul

W—8-ttó

FARMĘ
80 akrów ziemi już wyklarowanej z 1 
dynkami w Illinois, pomiędzy l olah 
mi mam na sprzedaż lub zamianę.

1. WENDZINSKI

$2300 Dolarów za farmę 
obejmującą 160 akrów.

Jak najlepsza ziemia przeniczna, dob­
ry ogród, drzewa wartującego więcej, 
aniżeli cena kupna, nowy obszerny dom, 
sprzęt, bydło, i wogóle wszystko co jest 
na gruncie. Farma ta jest dt^e mile
angielskie odległą od stacyi koh*ji, 
fabryk, tartaków i składów i polotom 
samym środku polskiej osady Sigel, 
Stanie Wisconsin. Tytuł własności

O<i
W

zu-
pełnie pewny, a warunki wypłaty łatwe. 
Powodem do sprzedaży jest choroba
właściciela.

Jestto tak dobra sposobność nabycia 
pięknej własności, jak jeszcze nigdy przed­
tem nie była podaną. Po bliższe b? ze
góły należy się zgłosić albo do

<L <Jlau«4 Yemper. Wh, 
— lub teł —

<lo RednKcyi 
...  .. iM—ji

Rozalia Jankowska
wyuczona i examinowana
Akuszerka polska

poleca się łaskawym względom Sza­
nownej Publiczności Polskiej.

823 Ist Ave.
Milwaukee Wis.

Jakób Kubal,
481 Miteliell uliey

Milwaukee Wis.

•oleca się parnią! laNka. 
wych Wwlaków.

Aioby Was nic nudzid, anon8ik nifl

z n.

Hotel Bolaki
zarazem

Ageneyja okrętów i Łub . 
xmlana pieniędzy, we) 
i Wszelka <kk pędy ryja

H. JMrokońskiegę
21 W. Thompson Kir 

Filadelfia Pa.
P°h*Ja się łaskawym względom ISzanowLe
1 ubhczności Polskiej.

Na rozkaz sługi;
u mie wszystko, có kto

Poleca względom rodaków i pu. 
bhęznośći w ogóle swój pierwszorzędny 
skład towarów groceryjnych, niąki i 
paszy.—Towary są świeżo i dobro
ceny umiarkowano.

Obok składu polecam i mój nowo 
urządzony Salon. Wchódz trzeciej Ave.|

brze «>nakuje.
K. BUBzYMSKa 

187, Druga ulica, near Ave. B.

HOTE Ł 
POLSKO-LITEWSKI

Bernard Kołpacki 
।, . . . cieśla i kontrakfnr 

a POtlepnujG budowle i zarazem wvl 
sunki budynków nodłnJ^t wykonuje ry. 
kcyi. Mieszkanie g aJn«wszej konstra-

Win W8x<>lhie^o ^alnnkii« 
bawarMkie.

vv Elkiery Importowane-
,>O nBlnifcwy®h cenach, a pity- 

utrzymuje i 
polecaJ 1 hbI,ceno*ci Dolskiej i Lite™**)

581 Minerał! Str.
Mlwaukee, Wis. w Girardville Schuylkill Co. Pa.

8. 13. 84.


